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Widok portu wojennego na Malcie, głównej bazie morskiej Auglji na morzu Śródziemnem. Eskadra łodzi podwodnyeli z okrętem - matką.

KRWAWE WALKI POD ADUĄ
Włosi zdobyli miasro — 6 0 0  abisynczyków poległo w obronie Aduy

RZYM, 7. 10. (wł.) Prasa w kores­
pondencjach z Asmary podaje nastę­
pujące szczegóły o operacjach, które 
doprowadziły do zajęcia Adui w dniu 
wczorajszym.

W sobotą, dnia ó hm. drugi korpus 
włoski rozpoczął marsz ze strefy Adi 
Quale, {toczeni posuwano się naprzód 
bez napotykania na opór nieprzyjacie­
la na trudnym terenie górskim. Po 
pewnym czasie poczęły się odbywać 
strzały na które włosi gęsto odpowie 
dzieli. Przednia straż nieprzyjaciel­
ska cofnęła się na dalsze pozycje, kry 
jąe się za górami i skalami. Na silny  
opór napotkano dopiero o godz. 10 ra­
no w soboto. Włosi otworzyli wówczas 
ogień artyleryjski. Po krótkiej lecz 
gwałtownej bitwie, zmuszono nieprzy 
jaeieła do cofnięcia się, poczerń podję­
to znowu marsz naprzód i wzięto 28 
jeń e ó w ab i syn ski eh.

O godz. lfi przednia straż włoska 
doszła pod samą Aduę i zatrzymała tie  
o trzy km. od miasta. Na drugi dzień 
rano, tj. w niedzielę ruszył do ataku 
48 pułk piechoty włoskiej pod osłoną 
wozów pancernych. Pułk ten koncen­
trycznym manewrem zajął wkrótce 
Adue, zmuszając nieprzyjaciela do u- 
cieczki. Po przybyciu do Adui wojska 
włoskie mogły stwierdzić poważne 
skutki bombardowania miasta przez 
eskadrę kpt. Ciano.Stary zamek obron 
By cesarzy etjopskieh jest prawie cał­
kowicie zrujnowany.

Zgon na ulicy w  Sosnowcu
W czoraj wieczorem około godz. Iv) 

na ulicy Piłsudskiego w Sosnowcu w 
pobliżu „K urjera  Zachodniego" zasła­
bła jakaś pięćdzie.sięciokilkuhitnia nie­
wiasta, która po kilku m inutach zm ar­
ła.

Okazało się, że zmarłą jest K la ra  
Woźnieka, zamieszkała w Sosnowcu, 
przy uł. Czystej.

Woźnick-a zm arła na  udar serca

Prasa donosi ponadto, że korpus ge­
nerała Maragigna, który posuwał się 
z Adigratu w kierunku Adui natknął 
się na silny oddział etjopski, k Pry  
pod osłoną zapadającej nocy stawiał 
zacięty opór. Opór ten został jednak 
przełamany dzięki szybkiej akcji o- 
skrzydI ającej, przep rowa dzonej n rzez 
włochów. W zwycięskiej akcji wło­
skiej bardzo dużą rolę odegrało lotnie 
two, które skutecznie atakowało ubi- 
syńczyków ogniem karabinów maszy­
nowych.

NA WIEŚĆ O ZW YCIĘSTW IE...
LONDYN, 7. 10. PAT. W iz,raj 

w ieczorem po otrzymaniu wiadomości 
o zajęciu Adui wszystkie okna w go­
dzinach wieczornych w ambasadzie 
włoskiej były iluminowane.

ADUA ZDOBYTA.
RZYM, 7. 10. PAT. Ad na, do któ­

rej włosi wkroczyli wczoraj pozosta­
je nadal w7 ich posiadaniu. Wiadomo­
ści prasy zagranicznej, jakoby o Aduę 
toczyły się jeszcze walki, doty zą sta-

WażEie dla przyjezdnych do Kielc —
Z j e s z  z d r o w o  — f b a j e c z n i e  t a n i o  t y l k o

w „Barze’ >« « « — r . « i . „Bristol”
KIELCE, S ienk iew icza  21

W ie c z o re m  p rz y  d o b o ro w e j  m u z y c e  m iło  i w e s o 'o  sp ę d z isz  czas  n a  
  : : ■ to w a rz y s k im  d a n c in g u    — ... -

Zamknięcie sesji nadzwyczajnej
sejmu i senatu

Marszałkowie
W A R SZA W A , 7.10. P A T . P . pre­

zydent R. P . zarządzaniem z dnia 7 paź 
dziernika zamknął sesję riadzwyez-tjną 
sejm u i senatu. Zarządzenia te brzm ią:

Zarządzenie prezydenta R. P . i  z;nu 
knięciu sesji nadzwyczajne,j sejmu

Na podstawie art. 12 punkt c usta­
wy konstytucyjnej zamykam  z dniem 
dzisiejszym  sejsję nadzw yczajną se j­
mu.
W arszawa, dnia 7 października !%■> r. 
(—) Prezydent R. P. Ignacy Moś c c  ki.

(— ) Prezes rady ministrów 
j* Walerif Sławek.

Zarządzenie p. prezydenta R. P. o 
zamknięciu sesji nadzwyczajnej scnal u:

Na podstawde art: 12-pilrikt'b u sta ­
wy konstytucyjnej zamykam z duum  
dzisiejszym  sesję nadzwycztijną sonat*

r.
u p. prezydenta

W arszawa, dnia 7 października 1935 
(—) Prezydent R. P. Ignacy  Mościcki.

(—) Prezes rady  m inistrów
Walery Sławek.

Zarządzenie powyższe doręczvł w 
dniu dzisiejszym  szef b iu ra  prawnego 
prezydjum  rady  m inistrów  p- W łady- 
sławr Paćzowski m arszałkom sejm u i 
senatu.

W A R SZA W A , 7.10. PA T . P. p r e ­
zydent R. P. p rzy jął dziś przed połud­
niem p. m arszałka senatu Aleksandra 
P rysto ra  oraz marszałka sejmu S ta n i­
sława Cara, którzy złożyli p. prezyden­
towi spraw ozdanie z przebiegu i wy ni­
ków prac nadzw yczajnej,sesji izb usta 
wodawczych. O godz. 12-ej p. p rezy­
dent R. P . p rzy jął prem jera W alerego 
Sławka.

nu rzeczy, jaki był wczoraj. 8 a 
wiadomości, których transndsja uległa 
opóźnieniu.

W ALKI NIE BYŁY ZAŻARTE?
A D DIS ABEBA, 7. 111. PAT. W 

kołach oficjalnych, jak podaje Reuter 
twierdzą, iż walki pod Aduą nie były 
zbyt zażarte, a jedynie miały miejsce 
potyczki pomiędzy posterunkami wło- 
skiemi a abisyńskiemi. Samoloty wło­
skie dokonywują lotów wywiadow­
czych, zrzucając bomby.

* Gerlogubi, w chwili obecnej znaj­
duje się w posiadaniu włochów. Włosi 
posuwają się naprzód powoli. Stosu­
jąc taktyki; umacniania każdej zdoby­
tej pozycji.

A DYPLOM ACI KADZĄ...
G ENEW A, 7. 10. PA T. Komitet 

trzynastu przyjął bez zmiany raport 
komitetu sześciu.

Dziś premjer Laval odbył dłuższą 
naradę z członkami delegacji francu­
skiej, a zwłaszcza z sekretarzem gene­
ralnym Legerem, który poinformował

cm.jera o szczegółach przyjęcia 
przez komitet sześciu raportu, który 
ma być przedstawiony radzie ligi.

Laval omawiał następnie ze swoi­
mi współpracownikami dalszy rozwój 
procedury przewidziany w art. 16, 
który może być zastosowany do akcji 
włoskiej.

O godz. 11.30 Laval wziął udział w 
posiedzeniu komitetu trzynastu.

STRATY.
ASM ARA, 7. 10. PAT. W głównej 

kwaterze włoskiej, według Reutera, o- 
bl i czają, iż w walkach pod Aduą zgi­
nęło, lub zostało rannych 000 abisyń- 
czyków.

Zakończenie zjazdu inżynierów  
górniczo - hutniczych

KATOW ICE, 7.10. Po zakończeniu 
obrad piątego zjazdu inżynierów gór­
niczo - hutniczych uczestnicy zjazdu 
w dniu dzisiejszym udali się na zw ie­
dzenie zakładów przemysłowych. Zwie 
dzowo kilka kopalń i fabryk na Gór­
nym Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskiein
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Kto stawia na Abisynję?
II Boicie się czarnego ludu...”

N O W A  W YŻSZA SZK O ŁA  PO L SK A  W  
CHICAGO.

CH ICA G O, 7.10. W  C hicago odbyła sie
uroozystość pośw ięcenia k am ien ia  w ę­
g ie lnego  pod nową polską wyższą szkolą 
ka to licką d la dzjew cząt, k tó rą  prow adzić 
będą S io s try  Józo fin k i ze S tevens P o in i.

P o  pośw ięcenia k am ien ia  w ęgielnego 
uczestn icy  uroczystości udali się do k o ś ­
cioła, gdzie odbyło się nabożeństw o, pu ­
czem w ysłuchano  okolicznościow ego k a ­
zan ia . Po skończonych u roczystościach  rd  
było się w spólne p rzy jęcie ,

B udow a szkoły  w ykończona zostanie 
w m a ju  roku  przyszłego. S zkoła p o n v e ie i 
około 801) uczenie, ponadto  zna jdz ie  się w 
n ie j sa la  na 1000 osób, o raz obszerna h a . 

la  g im nastyczna .

A N G IE L S K IE  K L U B Y  K O B IE C E  OR­
G A N IZ U JĄ  L IG Ę  P R Z E C IW  POCĄ- 

ŁU N K G M .
LO N D Y N , 7.10. D ziw actw a klubow e 

A g u lji doszły do p u n k tu  ku lm inacyjnego . 
P o w sta ł tam  o sta tn io  szereg  klubów  ko­
biecych, k tó re  z a m ie rz a ją  zorganizow ać 
ligę. zw alczającą  pocałunk i. Najcickavy* 
szyui objaw em  n as taw ie n ia  się współcze­
snych  A ngielek  na tę kw estję je s t  fak t, żo 
do „an ty pocałunkow ych“ klubów  n ie  n a  
leżą s ta re  A ngielk i, lecz m łode i p rzew aż 
nie p iękne .re p re ze n tan tk i n a jlep szy ch  
sfe r  tow arzysk ich .

S ta tu t  owych klubów  p o d k reśla  w vraź 
n ie .że zw yczaj ca łow ania  s ję  bez powodu 
m iędzy  k rew nym i, p rzy jac ió łm i itp . s ta ł  
*ię ju ż  p lagą, nie m a ją c ą  nic w spólnego 
7, m ałżeństw em  i m iłością. C ałow an ie  się 
je s t n iezdrow e .a z h is to rji tego żwyeza.ni 
w yn jka , że był on n ieznany  w Em opia 
przed w prow adzeniem  chrześc ijaństw a. 
Je d y n ie  kochającym  się narzeczonym  i Pa 
rom  m ałżeńsk im  będzie poca łunek  d o r / c  
łony  w ed ług  s ta tu tu  lig i.

Czy p rog ram  lig i an ty p o ca łu n k o w ej bę 
dzie m ógł liczyć na poparc ie  całego spoin 
ezeństw a, należy  w to w ątp ić, Znairiv.le 
się w jelu  zw olenników  pocałunku, -k rerzy  
dad^ą ujety.lko p isem ne ,dow ody  r a c jo n a - 
ności tego ob jaw u  s y m p a tji  i sposó1- e- 

m ocji ,alo także dow ody ustne .

SIROCCO Z A T A P IA  W E N E C JĘ .
IłZYM , 7.10. Z W en ec ji donoszą iż sil 

n y  sirocco podniósł poziom w ody ta k  Lar 
dzó ,iż płac- śWj M ark a  o raz  niżej .połażo­
no dżiem ice m ia s ta  zosta ły  za lane  wo­
dą.

T Y SIĄ C  L IR Ó W  ZA O C ZY SZC ZEN IE 
BUTÓW .

Do W ied n ia  p rzy b y ł o ry g in a ln y  osob­
nik, m ien iący  sję  k ró lem  pueybutów , naz­
w iskiem  Ali H usse in . J e s t  to B u łg ar s tu r  
ezony, k tó ry  pośw ięcił się  te m u  skrom no 
m u  zawodowi, a le  o siąg n ął w n im  w cale 
pow ażne rez u lta ty .

P odczas zawodów pueybu tów  w A nka­
rze zdobył on p ierw szą n ag ro d ę  w następ  
s tw ie  czego sam  p rezy d en t tu re c k ie j rep u  
b ljk i A ta tu rk  pozw olił m u oczyścić swe 
bu ty .

Jeszcze w iększy zaszczyt spo tka ł go w 
I ta i j i .  G dy p rzebyw ał w B ołonji, p r z y je ­
ch a ł w łaśn ie M ussolini, ażeby w ygłosić  
przem ów ienie. N asz p u cy b u t postanow ił 
zw rócić n a  sieb ie uw agę duce i  w ręczył 
M usso łin ie inu  ogrom ny  bukjet', w ykonu  
jąc  rów nocześnie s ta ro  - tu rec k i ukłon. M u 
sso lin i zw rócił uw agę na tego dziw nie u- 
b ran eg o  człow ieka, zaw ołał go do sieb ie  i 
w reszcie da ł m u do oczyszczenia sw oje 
trzew ik j. P u c y b u t o trzy m ał za tę  sw oją  
p racę  najw yższe w ynagrodzen ie, ja k ie  kio 
dykolw iek  zapłacono za czyszczenie bu ­
tów , m ian o w jc ie  ty s iąc  lirów .

N iezw ykły  ten czyściciel butów  je s t 
też jeszcze pod in n y m  w zględem  o ry g in a ł 
ny. Podczas licznych sw oich w ędrów ek, 
poznał on 13 języków , a le  nie nauczy! się 
do tychczas czytać an i pisać.

p r z y c h o d n i a

LECZNICZA
ehor. WBiierycznyc1! i skór. „Pomoc" 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a 
Csyanai 10 - 1 14 - 7 pp., w świata: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

Panowie, kto staw ia na Abisynję?...
Śmiechem można powitać takie py 

tanie. Wzruszeniem ramion. Kpina.
Już chyba każdy widział na foto- 

grafji, lub w kinie abisyńskie wojska 
„na bosaka". Już każdy pd dawna 
zna m ilitarną potęgę Włoch. Więc wo 
gółe — co za pytanie?

x\ jelnak... Panowie, kto staw ia na 
Abisynję?!...

#  *  *

Armja „króla królów'- od niedaw­
no dopiero stworzona na obraz i podo 
bieństwo Europy jest śmiesznie mała.

Negus powiada w swych wywia­
dach, że jest w stanie wystawić 2 mi 
łjony żołnierzy. To jest zupełnie inoż 
li we! Kto wie, czy nawet nie więcej 
bo poprostu żołnierzy, mieszkańców, la 
dzi wogóle nikt jeszcze w Abisynji nie 
liczył.

Europejskie obliczenia powiadają, 
że to co się nazywa arm ją liczy pól 
miljońa karabinów. To m a znaczyć, że 
ludzi jest ile kto chce, ale jakich ta­
kich karabinów jest ledwie pól miljo 
na. Ładunków pono wypada nie wię 
cej niż tysiąc na karabin.

Ale nie liczy! nikt myśliwskich 
strzelb wszelkiego gatunku. Negus 
ma w arm ji około 1000 karabinów ma 
szynowych. Są jakieś baterje... Coś 
około 13 aeroplanów, raczej pasażer­
skiego „handlowego" typu... Przy- 
tem jeśli chodzi o artylerję, trzeba 
powiedzieć, że z dwustu mniej więcej 
arm at 30 pr. pochodzi ze zdobyczy na 
.Włochach pod Aduą, t. j. z roku 1896.

Czegoś w rodzaju korpusu sanitar­
nego niema prawie wcale. Ledwie 
przed miesiącem dopiero negus „zaan 
gazował" pewnego lekarza am erykań­
skiego, zapłacił mu ileś tam i dal k m  
kie polecenie w tych mniej więcej sło­
wach: „Kadzę panu, żeby w razie wy­
buchu wojny moLN\mjoVnłcy nie byli 
żerem dla lwów i hjen w pustyni". •• 
Po polecenia tego uie dostał ani le­
karstw, ani bandaży, ani..', łiaszeczki 
jodyny. Wszystko trzeba było na 
gwałt sprowadzać, montować, organi­
zować.

Zaangażowani z Europy instrukto­
rzy i specjaliści wojskowi są w roz­
paczy. Przedewszysfkieml —: nikt w 
etjopskiem wojsku nie widzi żadnej 
potrzeby uczyć się czegoś. Są to wo­
jownicy - „megalomani". Dumni i od­
ważna Na wszelkie perswazje „nau­
kowców wojskowych odpowiadają 
krótko:
. ~  Nasze lwy nie potrzebują uczyć 

się jak walczj-ć!...
No, więc panowie, kto zaryzyku­

je?... Kto sta w-i a na Abisynję?
...w wojsku abisyóskiem są piechu­

rzy dla których 60 kim. marszu wśród 
gor to nie taki duży wysiłek. 60 kilo­
metrów marszu dzień w dzień. Inten- 
uentura nie ma właściwie nic do ro ­
boty, gdy abisyński wojownik przy ­
wykł w razie potrzeby 'jadać gar ń 
przypieczonego ziarna. Abisyński 
strzelec („każdy jeden") to mistrz cel­
ności w kategorji, o której nie śniło 
się żadnemu z światowych rekordzi­
stów. Dowódca każdego oddziału idzie 
a raczej biegnie do boju razem z całą. 
falangą swych żołnierzy. Jeśli pada 
zabity, żołnierze przeważnie cofają się 
ale... zabić go kulą jest trudno, bo żad 
nemi dystynkcjami nie różni się od 
szeregowców. Nawet negus dla bezpie 
ezeństwa swej osoby ma wokół siebie 
świtę kilkunastu najwierniejszych so 
bowtórów absolutnie tak samo ubra­
nych.

.. ^dyszeliśmy niedawno o mobiliza­
cji 20 miljonów faszystów, o wielkiej 
mowie Mussoliniego, o entuzjazmie ca 
lej Ita lji, o patrjotyźm ie godnym n a j­
wyższego podziwu.

Ale... patrjotyzm  abisyńczyków jest 
czems tak prostem , że poprostu jest 
krwią i kością tych ludów.

Była wiadomość przed kilkunastu 
dmaim ze do Addis Abebv przybył 
oddział około 15.000 żołnierzy pod wo 
d p  jakiegoś kacyka z S e k S f S  

y moie by!

Możecie sobie państwo wyobrazić jak 
się rzucili na niego wszelkiego gatun­
ku dziennikarze żądni „wywiadu".

Powiedział im krótko, o wyraziście:
— Moi wojownicy nie boją się 

bomb i gazów! Myśmy szli do Addis 
Abebv tr,zy tygodnie i — nic nas nie 
zdziwi. Jestem  pewien, że z żołnierzy 
włoskieh nie przetrwałoby tej drogi 
nawet dziesięciu. Tak, moi panowie, 
nawet dziesięciu! Choćby ich ruszyło 
w drogę więcej niż 15 tysięcy.

Zdarzyło się też — jak  opowiada 
w swych wspomnieniach jeden z woj­
skowych instruktorów, że taka była 
rozmowa z pewnym dowódcą abisyń- 
skiego oddziału:

— Nie mogę sobie dać rady — skai 
żył się europejski oficer czarnemu ko­
ledze. Trzeba waszym ludziom jakoś

wytłumaczyć, że przy ataku nie wol­
no rzucać się 11a nieprzyjaciela falan­
gą, tłumem!... Trzeba nauczyć się ty- 
raljery, trzeba pełzać nie „wyrywać'4 
się naprzód bez opamiętania.

— Dlaczego? — spytał spokojnie 
czarny dowódca. — Czy włoskie kul? 
są szybsze od naszych nóg? A jeśli są 
szybsze, to czy kul tych jest tyle ile 
naszych wojowników?!

W arjaci czy dzieci?
...jest taka dziecięca zabawa. Na­

zywa się w „czarnego luda". Po jed­
nej stronie placu staje gromada, po 
drugiej — jeden jedyny „czarny lud". 
I  pyta on: „B ocie się czarnego luda? * 
Gromada odpowiada wesołym drwią­
cym krzykiem: Nie!

I  czasem byw-a w tej zabawie, żo 
„czarny lud" wygrywa.

Żołnierze Wioch milczą
Czyżby już gasł entuzjazm?

Ja k  szybko zmieniają się nastroje 
żołnierzy włoskich, płynących do Abi 
synji, widać z ciekawego, barwnego 
reportażu, drukowanego na łamach 
londyńskiego „Daily Telegraph" przez 
specjalnego korespondenta tego dzień 
nika, wysłanego na wody E giptu  i ino 
rza Czerwonego.

Podczas, gdy bezpośrednio po wy­
jeździć z Wioch, przez cały ozas po­
ci ulży po morzu Śródzi *  mem, żołnie­
rze Mussoliniego usposobieni są jafc- 
najlepiej, nastrój ten zmienia się na 
gorsze w miarę oddalania się od kra­
ju  ojczystego 1 przybliżania się do r >z 
prażonego w słońcu afrykańskiem  te­
atru  działań wojennych.

Już poczynając od P ort - Saidu, 
pisze, korenspondent, ruch statków 
'włoskich staje' się' tak gęsty, ...że p ły ­
niemy w istotnej plrócesji okrętów n a­
ładowanych wojskiem i amunicją 

Wielki transportowiec „Conte Błan 
eamano" zarzucił właśnie kotwicę w 
porcie i został natychm iast otoczony 
przez rój małych stateczków oraz lo­
dzi, wypełnionych hąjoffląę^aińi' wscho 
dnimi, którzy składają zebranym na 
pokładzie żołnierzom najbardziej p >• 
nętne oferty  i propozycje. Było ich 
najmniej 3.000, a każdy z nich uśmie­
chał się wesoło...

Za „Hrabią Bianeamano" nadje­
chała „Utubria", naładowana 2.000 żol 
nierzy, nastrojonemi jeszcze weselej i 
pogodniej, niż ich koledzy z poprzed­
niego okrętu.

W  tej samej chwili — pisze kores­
pondent — zauważyliśmy płynący w 
przeciwnym kierunku, z E ry tre i do 
Wioch, statek „Księżniczka Aosty", 
który zatrzymał się, by przepuścm 
dwa wyżej wymienione okręty.

„Księżniczka Aosta" wracała d 1 
kraju, wioząc na swoim pokładzie ro­
dziny kolonistów włoskich, ewakuowa 
ne zp sfery przyfrontowej, oraz więk­
szą ilość chorych żołnierzy. Leżaki ich 
ustawione były na pokładzie; jakiż 
smutny widok przedstawiali... Ci przy

byki już piekło morza Czerwonego. Cl 
już widzieli.

Z ust ich nie wyrwał się ani je­
den okrzyk w odpowiedzi na huozno 
powitania, płynących na południe to­
warzyszów broni; zaledwie kilka rąk  
uniosło się w milczeniu, oddając po­
zdrowienie m ijającym  ich transpor­
tom.

Miasto Massana, największy port 
E rytrei, przepełnione jest wojskiem i 
m aterjałam i woj en nemi; port dosłow­
nie zag n a n y  rozładowującemu się 
statkami. ...

Rzeczą najbardziej uderzającą, po 
przybyciu na miejsce jest dziwna ci­
sza, jaka tu panuje. Nastrój jakby, 
cmentarny... Ani śladu entuzjazmu, 
wesołości lub pogody ducha, jakie wi­
dzieliśmy u tych samych ludzi na mo­
rzu Śródzieninem.

Oto wjeżdża do portu olbrzymi 
(transportowiec „Gang©". Na pokła­
dzie. stłoczone jest mnóstwo żołnierzy, 
chyba nie mniej, niż 4.090. A jednak 
jH suwa się on w zupelnem milczę-, 
mu, jakgdyby wstydliwie..

N ikt nie śpiewa. M arynarze stoją­
cych w porcie krążowników spogląda­
ją  milcząco na przybywający okręt, 
L ie  rozlega s i ę  jednak z ich ust ani 
jedno słówko pozdrowienia. „ ,A

Jakaś dziwna, ciężka cisza. Ą
Żołnierze z trudem  oddychają par- 

nem, niezdrowem powietrzem, milczą­
co wychodzą na pomost, zgarbieni, jak  
gdyby uginali się pod brzemieniem 
bezlitosnego słońca.

Jakże jaskraw o kontrastuje ton na 
sti/ój apatji i rezygnacji z lekkim, nie­
mal beztroskim nastrojem, jak i towa­
rzyszy! tym samym transportom, gdy; 
żegłowMy jeszcze po cichych, przyjaz­
nych wodach morza Śródziemnego.

Możnaby powiedzieć, że kanał Bu­
czki — to ów fatalny próg, po p rzo  
kroczeniu którego, płynący na wojnę 
żołnierze Mussoliniego, zaczynają się 
czuć tak, jakgdyby wstępowali w po­
dwoje królestwa piekieł...

Jadem wężów zatruła studnie
SWOISTE METODY W ALKI ABISYŃCZYKÓW.

Pierwsze działania wojenne Włoch 
wywołały w A bisynji wielkie poruszę 
nie. Z całego kraju ciągną do stolicy 
szeikowie wędrownych szczepów ze 
swymi ludźmi. Zaledwie 20 procent 
tych wojowników jest uzbrojonych. 
Dopiero w Addis - Ahebie otrzym ują 
oni należyty ekwipunek i są wcielani 
do regularnej armji.

Zbliżające się do stolicy szczepy 
rekw irują po drodze żywność we 
wsiach. To też w Abisynji ceny wszy 
stkich środków żywnościowych podsko 
czyly w górę! ,

Abisyńczycy będą się starali pro 
wadzić wojnę w dość swoisty sposób. 
Będą oni unikać walk za dnia i w ten 
sposób, sądzą; uzyskają przewagę aad 
Włochami. Pozatem pozwolą W ło­

chom wedrzeć się w głąb kraju  i do­
piero gdy wojska nieprzyjacielskie 
znajdą się w górach, otoczą je i zacz 
ną prowadzić wojnę podjazdową.

W związku z małą ilością broni, 
w Abisynji zbiera się jad  wężów. Na 
wypadek katastrofy  Abisyńczycy za 
tru ją  wszystkie studnie i rzeki, zmu­
szając w ten sposób Włochów do opu 
szczenią kraju.

choc jestjesi
bez
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Na radzie ministrów, poprzedza­
jącej upadek gabinetu Jefticza, roze- 
|rafa się dramatyczna scena. Przeczu­
wając biiski już upadek i widząc sil­
ną opozycją w łonie gabinetu przeciw 
swojej polityce zagranicznej, Jeftiez 
zwrócił się z gorącem wezwaniem do 
swoich kolegów, by iśe  wywoływali 
przesilenia w przededniu dorocznej 
konferencji państw małej Ententy w 
Bied. Zmiany w rządzie — wołał pre- 
mjer — w chwili gdy w Bied zapaść 
ma decyzja co do stanowiska Jugosła- 
wji wobec układu francusko - włoskie­
go i gdy dojrzewa już sprawa osta­
tecznego uznania Kosji de jure przez 
Jugosławię, przekreślą c-ały dotych­
czasowy dorobek i wysiłek dyploma­
cji jugosłowiańskiej w kierunku nor­
malizacji stosunków' z Włochami i Ro­
sją i wywołają zagranicą, głównie zaś 
we Francji, wrażenie, ż*> Riałogrćd 
odchyla się od Paryża i zbliża się ku 
Berlinowi.

W odpowiedzi na apel Jefticza oś­
wiadczył spokojnym, rzeczowym to­
nem minister Stojadinow itr,, że ponie­
waż na konferencji w Bied Jeftiez 
chce przyjąć doniosłe dla państwa zo­
bowiązania wobec W łocii i Uosji, a 
członkowie gabinetu nie widzą potrze 
by pośpiesznego tratowania tych za­
gadnień, byłoby może lepiej, gdyby 
konferencję małej Ententy odroczono. 
Politykę oczekiwania, zaleconą przez 
Sto jad i nowicza, poparła wiekszoć ra­
dy ministrów, wobec czego Jefticzowi 
nie pozostało nic innego, jak przepro­
sić Benesza i Titulescu, by zgodzili się 
na odroczenie konferencji małej Eu- 
tenty, sam zaś wniósł dymisję całego 
gabinetu na ręce regencji, która jako 
jego następcę wyznaczyła Stójadino- 
wicza.

Na odbytej — z dwumiesięczneni 
opóźnieniem konferencji małej Enten­
ty w Bied zwrócił się Benesz do Sto- 
jadinowicza z prośbą ostatecznego ura 
gułowania stosunku Jugosławii (!o 
Włoch i Rosji i wzmocnienia w ten 
jiposób polityki Francji i małej Enteu 
ty. Ponieważ konferencja w Bied przy 
padła na czas wzmożonego ruchu łegi- 
łymistycznego w Austrji, a spraw a po 
wrotii Habsburgów' na tron austrjacki 
zdawała się być w najwyższym stop­
niu aktualna, domagał się Stojadino- 
wiez, by przedewszystkiem zajęto się 
tą dla Jugosław ji najważniejszą spra­
wą i uchwalono rezolucję, któraby wy 
warła odpowiednie w rażenie w Wied­
niu. Mimo że Benesz tekst przedłożo­
nej przez S to jadi nowicza rezolucji 
przeciwhabshui skiej uznał za zbyt o- 
stry, by nie powiedzieć obraźłiwy dla 
Austrji i jej kanclerza Schusehnigga, 
zgodził się przecież na stanowisko pro 
mjera jugosłowiańskiego pod warun­
kiem jednak, że Jugosław ja unormuje 
wreszcie swój stosunek do Włoch i 
Rosji. Warunek ten Stojadinowięz 
przyjął, ale z jego wykonaniem by­
najmniej się nie spieszył.

Co do Rosji czeka on, czy i kiedy 
Titulescu uda się do Moskwy, co się 
zaś tyczy Włoch, pragnie zyskać na 
czasie, już chociażby dlatego, by zor- 
jentować się co do skutków zalecanej 
przez Anglję metody sankcyj w woj­
nie włosko - abisyńskiej.

Rozpatrując rzecz objektyw nie, trze 
ba przyznać, że taktyka zw lekania, sto 
sowana przez premjera jugosłowiań­
skiego w odniesieniu do Włoch, jest 
uzasadniona i słuszna. Stojadinowięz 
liczy na osłabienie pozycji Wioch w 
środkowej Europie i na Bałkanach i 
nie chce wiązać się żadnym układem, 
który zamykałby mu drogę do ewentu­
alnych rewindykacji nad Adrjatykiem 
5 w Ałbanji. Ze wszystkich bowiem 
stron nadchodzą wiadomości), świad­
czące o tern, że pod wpływem wojny 
włosko - abisyńskiej, względnie wło­

sko - angielskiej, nastąpić mogą wa­
żne zmiany w stosunkach niektórych 
państw z Włochami.

Na ostatniej konferencji  ̂ państw 
małej Ententy w Bied, odbytej w ehw i 
Ii, gdy Anglja jeszcze nie określiła 
swego stanowiska w zatargu włosko- 
abisyoskim, powzięto pod wpływem 
Francji decyzję zachowania hezwzglę 
dnej neutralności wT wojnie afrykań­
skiej. Uchwała ta staje się dzisiaj bez

przedmiotowa. Z chwilą bowiem, gdy 
liga narotfow przechyla się ku tezie 
angielskiej o sankcjach przeciwwło- 
skich, musi Jugosław ja zająć front:
1 y.eciw włoski. Polityka angielska —. 
czekać i obserwować — stała się te­
raz dla Jugosławii realnym nakazem 
Obserwuje ona wydarzenia w A bisy- 
nji i czeka na dogodny dla siebie mo­
ment. i

R. IX

ŻOŁN IE RZE NEGUSA.

Na zdjęciu oddział żołnierzy cesarza abisyńśkiego Haile Selassie. Na prze 
dzie siedzą dobosze z oryginalnemi bębnami.

W Rosji jest wszystko
z wyjątkiem przedm iotów  najpotrzebniejszych

Do niedrukowanycli, lecz obiegają­
cych całą sowiecką Rosję dowcipnych 
powiedzeń należy charakteryzujące o 
kreślenie wielkich domów towaro­
wych moskiewskich, t. z\y. „Unower 
magów", przepełnionych wielkienu do 
ściami gipsowych figurek Lenina i 
Stalina oraz masą tandetnych niepo­
trzebnych przedmiotów. O tych „Lm* 
’>ermagach“ mówi się, iż w nich jest 
„wsio — krom nużnowTo“ (jest wszy­
stko z wyjątkiem przedmiotów na.ipo 
trzebniejszych!...).

W „Wieczornej Moskwie" żali się 
smętnie J. Bielski, iż w7 Sowietach i- 
stnieje wiele „przedmiotów zapomina 
nych“, których nigdzie kupić nie moz 
na, wskutek czego wyszły niemal całko 
wicie z użycia.

Z melanchołją wspomina sowiecki 
feljetonista o parasolu, który stał się 
legendą dla współczesnego pokolenia. 
Parasola w „Uniwermagach" nie znaj 
dziesz nigdzie, a skoro nastaje pora 
deszczów, każdemu obywatelowi sowie 
ckiemu kapie za kołnierz! Deszcz i 
wilgoć niszczy odzież, z takim tru ­
dem zdobywaną za specjalne kartki.

Również znikły z powierzchni so 
wieckiej ziemi kapelusze i solidne tu 
trzane przedwojenne czapki. B arch a 
nowy kaszkiet zdobi sowieckie głowy, 
jako jedyne stosowne przybranie so 
cjalistycznych, prawomysinych głów.

Posiadanie maszyny do pisania jest 
krótkotuwałą rozkoszą, gdyż z chwilą 
zniszczenia taśmy maszynowej trzeba 
odstawie w kąt maszynę, kdyż nigdzie 
za żadną bumagą, nie otrzyma sią żą 
lanej taśmy, niemożliwej do zdobycia 
iv sowieckim handlu.

Również guma do wymierania zni­
kła z piśmiennych magazynów, a za­
stępuje ją stary nóż żyletkowy.

Na Kremlu powiał obecnie nowy 
wiatr. Obywatele sowieccy mają się 
ubierać estetycznie. Otwarto liczne 
magazyny krawieckie i domy mody,
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w których najznakomitsi artyści pro^ 
jektują nowe modele strojów i wyk­
wintnych toalet. Kołnierzyk nie ozna 
cza już przynależności do wymardo 
wanej już nożem i głodem burżuj- 
skiej 'klasy. Nowa sowiecka, komisar 
ska burżuazja chce tworzyć i przeży 
wać radosne życie! Napotyka jednak 
na pewne trudności w realizacji tego 
nowego programu. Do kołnierzyka po 
trzeba spinki. A tej nie znajdzie się 
w moskiewskich uniwermagach i dziel 
nicowyeh magazynach. Pojawiły _ się 
wprawdzie przez jakiś czas spinki do 
koszuli. Wycisnęły na szyjach elegan 
tów jakieś bitudne piętna i rozleciały 
się po kilku dniach, a nowych nie moz 
aa dostać w żalnym magazynie. I jak 
stać się elegantem...

Najgorzej przedstawia się sprawa 
ze szczotkami do zębów, co referuje 
tow. K. Swirski w leningradzkiej 
„Prawdzie" z 22 sierpnia. Rejonowe 
drogerje Leningradu otrzymują o- 
becnie przydział 50 szczoteczek do zę­
bów miesięcznie. Amatorów jednak na 
szczoteczki do zębów jest trochę wię 
eej!...

K. Świaski dowiadywał się w sa 
mym „Lenżecie" o wyrób tych szczo 
teczek! Po długich badaniach okazało 
się, iż w Leningradzie w fabryce „Len 
żetu", sprowadzono najnowsze maszy­
ny do wyrobu szczoteczek do zębów. 
F a b ry k a ‘miała wypuścić 1.120.000 
szt. w pierwszym roku pracy. Wyko 
na la zaś jedynie 186 tvs. Naczelnik 
techniczny fabryki „Utilpromislsoju 
za“, Lejzórowicz Bisenberg. oświad 
czyi, iż spowodu braku surowców, jak 
celuloidu i szczeciny, fabryka uruebo 
miana bywa jedynie kilka razy w mic
siącu. . ,

Okazało się, iz w szczęśliwym kia 
ju, pozakładano liczne fabryki, upo 
sażono je nawet w najlepsze narzędzia 
produkcji, mimo to najpotrzebniej­
szych przedmiotów, dla stworzenia 
tak szumnie reklamowanego „szczęśli­
wego socjalistycznego życia", niema!...

KINA W BERLINIE.
W ciągu 10 lat, od r. 1025 do 1935, ifeśfc 

kinematografów berlińskich werosla s 32S 
do 398, wykazując zwyżkę o 7ft kin, U ?il 
na liczba miejsc, która wynosiła w 18’5 r. 
133.821, wyraża sic obecnie cyfrą 191621. 
Berlin posiada l!i sal kinowych, z których 
każda posiada ponad 2.ĆOO miejsc.
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Wiadomości radjowe
WYKŁADY O RAD.TO W SZKOLE RO­

BOTNICZEJ W NIEMCZECH. 
Rozgłośnia w Królewcu ,na prośbę kto 

równika niemieckiej szkoły robotniczej, 
zorganizowała w ramach zimowego seme 
stru szereg wykładów o radjo. Tematy 
wykładów były następujące: „radjo a 
współczesne życie kulturalne44, „Radjo 
na wschodzie4, ,lf'tuka a radjo J.» muzy 
ka a radjo*4. „technika a radjo*4.

Dopełnieniem tych wykładów były 
dwie wycieczki dia zwiedzeń Ja gmachu 
radja. Wykłady te cieszyły się dużem po 
wodzeniem, wobec czego w następnym s© 
mestrze zimowym będzie zorganizowana 
podobna rew'ja wykładów.
BROSZURA DLA SŁUCHACZY ODCZY 

TÓW RADJOWYCH- 
Jak sic dowiadujemy, w związku z ey 

kłem odczytów dyskusyjnych, które nada 
wane będą przez radjo w jesieni i w « -  
mie, Polskje Radjo wyda specjalną bro­
szurę zawierającą tezy odczytów dyskusyj 
nych, aby ułatwić słuchaczom tych odezy 
tów orjentację w zagadnieniach porusza­
nych przed mikrofonem.
TWÓRCZOŚĆ FRYDERYKA CHOPINA 

Szósta skolei audycja poświęcona twór­
czości Chopina przyniesie jedno * njeht* 
nych dzieł kameralnych Chopina — Trio 
g-moll op. 8, którego styl możnaby okre­
ślić jako pseudo - klasyczny. Dzieło to. 
aczkolwiek w7 twórczości Chopina zajmu, 
je wybitne miejsce, gdzie indywidualne-« 
kompozytora nie występuje z właściwym 
jej wyrazem — dla muzyk; polskiej na «- 
pokowe znaczenie. Przez długie lata mc 
miała polska twórczość kameralna, obok 
tego tria żadnej innej kompozycji. «dyż 
ani młodzieńcze kwartety Moniuszki, ani 
utwory Dobrzyńskiego, nie zasługują na 
to wyróżnienie. Wykonawcami tej mady 
ej i w dniu 9. X. (środa o godz. 21-ej będą 
skrzypaczka Irena Dubiska, wiolonnełi- 
stka Zofjn Adamska i pianista Jerzy 
Lefeld.

Audycję, jak zwykle, objaśni prof, 
nniw. dr. Zdzisław Jachimeeki. Koncert 
ten od godz. 21.05 transmitowany będzie

Y Y ^  - I i .  -i J I c « - ń  tr, nu triiab lea lU
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Program robót inwestycyjnych samorządów miejskich
w Zagłębiu na 1936-7 rok

/  t s

M iejskie samorządy w Sosnowcu, 
Będzinie i Dąbrowie opracowały no­
w y program  robót inw estycyjnych na 
rok i 936-37.

M agistrat w Sosnowcu projektuje 
w roku przyszłym  wybudować nowy 
gm ach szkolny i w związku z tern 
zwrócił się do funduszu pracy o przy 
dzielenie na ten cel pożyczki w kwo­
cie 150 tysięcy zł. W którym  punkcie 
m iasta stanie nowy gmach szkolny na 
razie jeszcze nie wiadomo. P ro je k tu ­
je  się również rozbudowę rzeźni m iej­
skiej, kosztem 394.240 zł.

W ybudowana zostanie w roku przy 
szłym remiza strażacka. Na ten cel ma 
g istra t zaciągnie pożyczkę z fu n d u ­
szu pracy w kwocie 54 tysięcy zł. oraz 
od powszechnego zakładu ubezpie­
czeń wzajem nych 40 tysięcy zł.

Remizę strażaoką m ag istra t p ro­
jek tu je  wybudować na obszernym pla 
cu przy ul. Zygm unta. Będzie to bu­
dynek jednopiętrow y z 4-piętrową 
w spinalnią przy której urządzona zo­
stanie suszalnia dla węży strażackich. 
Na dole budynku urządzona zostanie 
hala na rekw izyty strażackie i na po­
gotowie, na piętrze zaś mieścić się 
będzie lokal świetlicy i mieszkanie 3- 
pokojowe dla kom endanta straży.

Roboty publiczne w roku p rzy ­
szłym prowadzone będą w szerszym 
zakresie. Na ten cel m agistra t o trzy­
ma dotację w sumie 300 tys. zł.

Za pieniądze te m agistra t p ro jek ­
tu je wybudować 4 kilom etry ulic, wy­
konać szereg robót ziemnych oraz pro­
wadzić będzie kamieniołomy.

M agistra t zwrócił się również do 
funduszu pracy  o dotację, względnie 
o udzielenie pożyczki 92 tysięcy zł. na 
budowę basenu pływackiego oraz o 
dotację i pożyczkę w kwocie 268 ty ­
sięcy zł. na rozbudowę wodociągów i 
kanalizacji.

' W BĘDZINIE.
Sam orząd m iejski w Będzinie w 

zakresie robót drogowych pro jek tu je  
przebudowę klinkierem  ul. Sączewskio 
go węaz z chodnikami, przebudowę ul. 
Małachowskiego z nawierzchnią kost­
ki granitow ej, budowę drogi na koi. 
P iaski, długości 2.600 m tr. bież., bu­
dowy ulicy Górniczej, dokończenie ro- 
bot ziemnych i zabrukowanie jezdni 
kamieniem wapiennym  na długości 570 
m tr. o szerokości jezdni b m tr.

Pozatem  m agistra t p ro jek tu je  urzą- 
dzic na placu „Sokola1’ ul. Sączewskio 
go park  dla dzieci, k tóry otrzym a na­
zwę panku Jordanu.

Z robót budowlanych m agistra t 
p ro jek tu je  budowę gm achu zarządu 
m iejskiego (ratusza). M iejsce na któ­
re m ma stanąć ratusz na razie nie zo­
stało zdecydowane. Bą dwa pro jek ty : 
na S tarym  Rynku, lub na placu, gdzie 
obecnie znajduje się szpital pow iato­
wy. Koszt budowy ratusza obliczono 
li a 300 tys. zł.

Opracowano również plan budówv 
szkoły powszechnej na Ksawerze o 12 
salach szkolnych i sali gim nastycznej 
kosztem 170 tysięcy zł. W rzeźni m iej­
skiej wybudowana zostanie chłodnia i 
m agazyny, kosztem 248 tys. zł. W p ro ­
jekcie jes t nównież budowa baraków 
dla bezdomnych, kosztem 20 tys. zi. 
M agistra t p ro jek tu je  budowę zbior­
nika wodociągowo - wyrównawczego, 
k tó ry  stanąć ma na Górze Zamkowej 
(najw yższy punkt m iasta). Zbiornik 
ten mieścić będzie 3.000 m tr. sześć, 
wody. Koszt zbiornika wwnosie będzie 
90 tys. zł.

Dalsza budowa kanalizacji p row a­
dzona będzie na ulicach: Sienkiewicza 
K rakow skiej i Mostowej, dalsza zaś 
budowa, wodociągów na ulicach: Cze-

v - y V l e t e S e r  ar" to w im ’ D o j s z d o -

w DĄBROWIE.

w ym  m ag  i sT rat^d ą bi"o\V akt* eb om i

m u wapienia 60 robotników.
IQ-vSr* l'0b0t mwe.stycyjnych na 
Uub-3/ rok zapowiada: wykończenie 
ulicy Kr. Jadw igi klinkierem  370 ni. 
budowa uł, N arutow icza m tr. kosł

ką, ul. Sobieskiego do m iejskiej 320 
m tr. kostką, ul. Kościuszki od ul. So­
bieskiego do uł. Górniczej 660 m tr. 
kostką i kolonji M ydiice 960 m tr. kost­
ką granitow ą.

Ponadto p ro jek tu je  się w ykonanie 
szeregu drobniejszych robót drogo­
wych i szosowjmh w kilku punktach 
m iasta, ogółem 2 kilom etry. Sprawa, 
rozbudowy sieci wodociągowej i kana­
lizacyjnej jest również w program ie 
na jednem z pierwszych miejsc. W y­
budowany będzie zbiornik wodociągo­
wo - wyrównawczy z zapasem  wody 
1000 mtu. sześć. Zbiornik stan ie  na  naj 
wyższym punkcie m iasta, tj. obok szko

Czy kopalnia J e d e n ” zostanie
uruchomiona?

K O N FER ENC JA W IN SPE K T O R A C IE  PRACY w SOSNOWCU.

M ieszkańcy Zagłębia pam ięta ją  do 
brze olbrzymi pożar, k tó ry  wybuchł 
w podziemiach kopalni „Reclen" w 
Dąbrowie.

Mimo usilnej akcji ratunkow ej o- 
gień rozprzestrzeniał się coraz bar­
dziej, aż zaszła konieczność zadekowa 
n ia szybów, celem zam knięcia dostę­
pu powietrza do ognia.

W skutek tego unieruchom iony zo­
stał Avarsztat pracy, w którym  zatrud­
nionych było zgórą 650 robotników.

GivareetAA'o lir. Renard mówiło swe 
go czasu, że po całkowi tern ugaszeniu 
ognia kopalnia zostanie u,t uchomiona.

Robotnicy z Redenu p a rtjam i za­
trudnieni zostali na  kop. R enard  w 
Sosnowcu.

Obecnie jednak  gwarectwo zamie­
rza  wysłać 200 robotników na urlop 
turnusow y, aby przyjąć do pracy dal­
szych 100 robotników z kop. R ed/n .

(3 uruchom ieniu kopalni „Redeii" 
dotychczas jest jakoś bandzo cicho.

W śród robotnikÓAv panuje  zaniepo 
k o je n ie  o dalszy los unieruchom ionej 
kopalni.

W związku z tem inspektor p racy  
inż. W esołowski wyznaczył konferen­
cję na dzień 11 bm. W konferencji 
tej wezmą udział przedstaw iciele 
związków zawodoAvych i przedstaw i­
ciele gwhrectw a lirł Renard. 

SPRAW A PRZYZNANIA RENT  
EMERYTOM GWARECTWA HR. 

RENARD.
Przed  kilku dniami pisaliśm y, że

Po krwawem morderstwie na weselu
w Dąbrowie

PoJicfa aresztowała sprawców morderstwa
J a k  to wczoraj p ierw si donieśliśm y chwili życie zakończył, 

w  Dąbrowie przy ul. W esołej 11 av 
czasie zabaAvy weselnej zabity został 
niejaki Czesław K asprzyk  z Gołonoga

K aspuzyk w raz z kilkoma mężczA-  
znami chciał przemocą dostać s i ę  do 
m ieszkania, w którem  odbywała się 
biesiada weselna.

Sprzeciwili się temu domoAvnicy i 
w niedługim  czasie w ynikła pomiędzy  
nimi a nieproszonymi gośćm i kiuvawa 
bójka

Pod razam i jakiegoś tępego narzę­
dzia padł na podłogę K asprzyk  i po

Policja zatrzymała sprawców za­
bójstwa w osobach: Juljana Sitko z 
zawodu woźnicę, 19-łetniego Czesła­
wa W ojtalę, robotnika i 24-letniegn 
Adama Wojtalę, również robotnika, 
wszystkich zamieszkałych w Dąbro­
wie.

Dalsze dochodzenia w toku.
Zabity  K asprzyk  był znany w D ą­

browo-. Golonogu i okolicy, jako  n ie­
bezpieczny aw anturn ik .

O statnią aw anturę przepłacił ży ­
ciem.

Krwawa strzelanina w Będzinie
Ulica Okrzei w Będzinie jes t czę­

sto terenem  krwawych Avidowisk, u- 
rządzar.ych przez g rasu jące na pery ­
feriach m iasta męty. O statnio na tej 
ulicy zebrało się kilku wyrostków, 
'.toczy uraczywszy się wódką, wszczę 
n  między^,s°bą bójkę. W  w yniku jej 
22-letm Jozef s zat a  (Okrzei 43), udał 
się do domu i wróciwszy po chwili z 
nabitym  rewolwerem, strzeli! dwu

km tn ie  do sw ych kompanów.
Skutki strzałów  były fata lne, gdyz 

jedna z kul tra fiła  w brzuch Staniała- 
Ava K em pę (Okrzei 37), d ruga  zaś Zyg 
m unta  Cichonia (O krzei 41) w nogę. 
ObydAvu ciężko rannych  p rzew iezion o  
do szp ita la  w  Będzinie. S zata  stanął 
Avczor&j przed sądem  okręgowym  w 
Sosnowcu i został skazany na  pięć la ( 
więzienia.

ły górniczo - hutniczej.
Dalej ułożonych zostanie 2370 m tr. 

rurociągu na następujących ulicach. 
DąbroAvskiego, Piłsudskiego, Wesołej, 
Reymonta, Okrzei i Jaworowej.

Pozatem projektuje się skanalizo- 
A v a n i e  zbiornika, który ma być avv- 
budowany. U jęte zostaną ay rurocią­
gi kanały ogólnospłaAAme na ulicach: 
Augustynika i Łabędzkiej, pozatem 
ujęty zostanie w ru ry  kanał Borow­
ski, od szosy florOAVskiej wzdłuż ul. 
Limanowskiego do rzeki Pogorja. — 
Ogółem 3850 mtr. bież.

W bieżącym roku ułożono rurocią­
gu wodnego 2500 mtr.

W t u ;  Ok

Paidrierniki

ministerjum  opieki społecznej nade­
słało pismo do kasy bratniej Zagłębia 
Dąbrowskiego, ay któiiem Avyraza zgo­
dę’na przywrócenie emerytom gAYarec 
tAva hr. Renard poprzedniej wysoko­
ści rent. Swego czasu gwarectwo hr. 
Renard obniżył stawki emerytom o 
25 proc., p rzec iA vko czemu ostro zapro 
testował inspektor pracy inż. Weso­
łowski.

W tej sprawie inspektorat pracy av 
Sosiioavcu intenvenjowal u w ład z w 
W arszaw ie. i dopiero obecnie, po u- 
tworzoniu kasy bratniej Zagłębia Dą 
browskiego, nadeszła decyzja ministe­
rjum  opieki społecznej przywracająca 
daAvne stawki.

K O N FER EN C JA  Z KOP. LIPNO.
W nadchodzący piątek, w inspek­

toracie pracy w SosnoAvcu odbędzie 
się konferencja, w spnrwie kop. „Lip- 
no!t ay Łagiszy.

Na konferencji omaAviana ma być 
spraAva zaległości robotniczych, reduk 
cji robotników itp.

R EDU K C JA ROBOTNIKÓW  
W FABRYCE „ELEKTRYCZ­

NOŚĆ^.

W uh. sobotę w fabryce Chemicznej 
„Elektryczność*' ay ZąbkoAYieach wy­
mówiono pracę 16 robotnikom z od­
działu „węgłoAYnia". Wymówienie na­
stąpiło spowodu braku zamówień.

Dziś: P e iag j i ,  B ry g i t ty  Wd,

Jutro: Dyonirego B. M, \
Wschód słońca: 5.51 
Zachód słońca- 4.51

W ARSZAW A. :
W torek, 5 października.

h.at) P iesu  „Kiedy ranne  w sta ją  zorze". 
5.33 Douudka do gim nastyki. 5.34 G im na­
styku. 5.50 M uzyka. 7.20 Dziennik poruu- 
ny. 7.50 P ro g ram  na  dzień bieżący, < 55 P a  
rt; iuform aeyj. 8.00 A udycja dla szkól. 
8.10 Przerw a, j.i.57 Sygnał czasu. 12.00 l i  ej 
uai z Wieży M arjack iej w K rakow ie. 12.03 
D ziennik południowy. 12.15 A udycja d la  
szkól. I2.ihf K oncert Zespołu Landow skie­
go. 13.25 Chwilka dia kobiet. 13.30 Z rynku  
paracy . 15.15 P rzegapi giełdowy. 15.25. VV(» 
domośei o eksporcie poisknn. 15.30 P ły ty .
15.00 Skrzynka PKO. 15.15 K oncert z K ra 
kowa. 18.45 C ala Po lska  śpiewa. 17.00 Wiei 
kie i drobne w ynalazki. 17.15 P ły ty . 17.50 
S krzynka językowa. 18.00 R ecital fortopig. 
nowy.  ̂ 18.30 Szkic literack i. 18.45 Płyty,.
19.00 K oncert reklam ow y. 19.1,. Progra® , 
na  dzień następny. 19 25 W iadomości r«8 
nicze. 19.35 W iadomości sportowe. 191*9 
Pogadanka ak tualna . 20.00 Pogadanka mu 
zyezna. 20.10 K oncert sym foniczny. 22.30 
E uropa po zniżonej cenie. 22.45 P ły ty .
23.00 W iadomości meteorologiczne..

K A T O W I C E .
W torek. 8 października.

6.30 Transm . z W arszawy. 7.50 P rogram  
na dzipń bieżący. 7.55 P a re  inform acyj.
12.03 T ransm . z W arszaw y. 13.35 (płyty),
8.00 T ransm . z W arszawy. 8.10 Przerw a, 
131.57 T ransm . z W arszaw y i K rakow a.
12.03 T ran sm isja  z W arszaw y. 13.35 Kon 
cert orkiesty  m andolinistów . 15.15 Windo 
mości giełdowe. 17.17 W iadomości bieżą, 
ee. 15.20 Życie artystyczne i k u ltu ra ln a  
Śląska. 15.25 T ran sm isja  z W arszaw y.
15.30 M uzyka taneczna. 16.00 T ransm isja  s 
W arszaw y. 16.15 T ransm isja  z K ra  ko a a.
18.30 O dziejach z którem i nie moż.ua so 
bie dać rady. 18.45 K oncert reklam ow y. 
ID.00 ifeljeton  sportow y. 19.10 P ro g ram  na 
dzień następny. 19.20 Przeg ląd  prasy. 
19.35 W iadomości sportowe. 19.40 T ranam i 
sja  z W arszawy. 20.00 T ran sm is ja  z Poa 
nan ia . 22.30 T ransm isja  z W arszaw y. 
22.45 Dźwięki niesłychane. 23.05 Tranam i 
s ja  z W arszaw y. 23.30 P ły ty .

 oOo
ZMIANA ZLECEŃ PRZY INK ASIE ’ 

W EKSLI PRZEZ POCZTĘ.
Obecnie zainkasow anie pełnej kwoty

należności n a tra f ia  często u a  trudnośej I 
wierzyciel widzi się n ieraz zmuszony do 
pójścia na ustępstw a, zadaw alając się e /ę  
ścią należnej mu sumy. W w ypadkach ta ­

kich, gdy cala należność je s t nie do podję 
cia .szereg in sty tu cy j pośredniczących w 
jnkasie  gotówki p rzy jm u je  od wierzycieli 
zlecenia dodatkowe upow ażniające je  do 
p o b ran ia  krvoty niższej od wym ienionej 
p ierw otnie. Czynią to przy inkasie weksli 
banki, k tórym  posiadacz weksla może za­
wsze dodatkowo zlecić zaniechanje p ro te ­
stu  pod w aurukiem , że w ystaw ca wpia 4 
pewną część należności. W stosunku da 
inkasa  weksli przez pocztę taka zm iana 
zleceń dotychczas nie by ła  przew jdziaun. 
N a skutek  zabiegów izby przem ysłowo • 
handlow ej, m in isterjum  poczt i te leg ra­
fu  powiadomiło obecnie, że odpowiedni 
w niosek został uwzględniony i niezbędne 
przep jsy  w ejdą niebaw em  w życie.

Z iCiulc
(k) K radzież. Do m ieszkania Z ygm unta 

Gołębiowskiego w Kielcach przy ul. 7, e- 
lonej 8, zapomocą otw arcia okna do-ual 
sję nieznany sprawca, skąd sk rad ł po rt­
fel z zaw artością 120 zł., pap iery  w artoś­
ciowe i inne dokum enty, oraz nakrycie  
stołowe, w artości 500 zł.

(k) A w antura. N a P lacu  Wolności w 
K ielcach został zatrzym any za wywoła­
nie aw an tu ry  i zbiegowiska W ładysław  
Sobczyk, rolnik, zam. we wsi Mój cza, 
pow. kieleckiego. Sobczyka osadzono w a- 
reszeje.

(k) M atka zabiła dziecko. We wsi .fa» 
kuszowice pow. pińczowskiogo, S tan iała  
wa W róbel urodziła dziecko p 'oi żeńskiej, 
k tóre zabiła, a następnie zakopała nod 
ścianą domu przy gnojowisku. W yrodną 
m atkę aresztow ano i przekazano władzom 
sądowym.

(k) W ram ach tygodnia  szkoły pow­
szechnej w Kielcach, odbyło sję w : u*., 
niedzielę we wszystkich kościołach u ro . 
czyste nabożeństwo, w którem  wzięły u- 
dział dzieci szkól powszechnych.

Ponadto  n a  ulicach m iasta  od samego 
ra n a  odbyw ała się zbiórka i sprzedaż na 
lepek na rzecz tow. budowy szkół pow. 
saechńych. . ,



Nt. m    _

Z Zagłębia
T E A T R  M IE J S K I Z SO SN O W C A  

N A  N IE M C A C H .
D ziś o godz. 8.30 teatr m ie jsk i z Sosn o  w, 

fa g ra  n a  N iem cach  w  sa li k lubu  d o sk o ­
nalą k om ed ję R ,  N iew ia ro w jcza  p .  t. 
.K ochan ek  — to ja".

J u tro  o godz. 8.30, sta ra n iem  k o m ite tu  
popieran ia  budow y szk ó l p ow szech n ych  w  
Olkuszu, tea tr  m ie jsk i z S osn ow ca  s r a  w  
O lkuszu w  sa li k ina „O rzeł'4 p rzeb rjow ą  
k om edję J . D e v a la  p t, „T ow ariszcz‘‘.

A  n  i

Sprawa parcelacji największej w Polsce gminy

M A G IS T R A T  C Z E L A D Z K I W Y TO C ZY Ł  
PR O C E S K O P . „SA T U R N "  o K O R C O W E  

Zarząd 111. C zeladzi w y to czy ł tow . S a , 
tu rn 44 proces o korcow e, z teren ów , za jm o . 
w an yeli przez rzeką B ry n icę  na od cink u  
C zeladź — W ojk ow ice  K om . W ed łu g  o b li­
czeń m a g istra tu  tow . „Saturn" łą czn ie  ł  
kop. „ J o w isz44 ty tu łe m  korcow ego uia w p ta  
cić m ia stu  8.988 zł. za okres 7 la t. M a g i­
stra t n araz łe  dochodzi sw ycli p reten sy j za 
jed en  rok (1932), k tóre w yn oszą  913 zł.

G n egd ajsza  rozpraw a w sądzie  grod z­
k im  w C zelad zi zo sta ła  odroczona ua  in n y  
term in . S ąd  zażądał dokum entów , s tw ier ­
dzających  ty tu ł w ła sn o śc i teren ów  pod  
korytem  B ry n icy . W y n ik  procesu  oczek i­
w an y  je s t  z dużem  zac iek aw ien iem .

 O----
— Z p o sied zeu ia  tow . ogródków  d z ia ł­

k ow ych  w S o 3now cu. W  g m a ch u  ra tu sza  
w  S osn ow cu  od b y ło  s ię  p ierw sze  p osied ze­
n ie  u ow oob ran ego  zarządu to w a rzy stw a  
ogród k ów  d z ia łk o w y ch  w  Sosnow cu .

N a p osied zen iu  tern zarząd p ow zią ł jed ­
n o g ło śn ie  n c h w ’le w y d e leg o w a n ia  przed­
s ta w ic ie li  zarządu  do pp. d yrektorów : Goor 
gea  D u p an lou p , inż. M a lp la t i L. P irs/J a , 
celem  w y ra żen ia  im  p od zięk ow an ia  za w y ­
d z ierż a w ien ie  na d ogodnych  w aru n k ach  
teren ów  pod ogród k i dzia łk ow e. P oza  t< ju 
u ch w a lo n o  p rzed łożyć na  zebran iu  dolo  
g a tów  w n io sek  o n ad an ie PP- sen atorow i 
R om an ow i C h o łew ick iem u  i p rezyd en tow i 

. J ó ze fo w i K aczk ow sk iem u , ty tu łu  p ie r w ,  
szych  członków  za ło ży c ie l j  i człon ków  h o . 
norow ych  to w a rzy stw a  ogródków  d z ia łk o ­
w ych w  S osn ow cu .

— E g za m in  d ru żyn  ra tow n iczych  PC K . 
w W olb rom iu . O d był s ię  egzam in  d rużyn  
ra to w n iczy ch  P C K . w fab ryce  w yrobów  
g u m o w y ch  „W olbrom '4 w W olb rom iu , w y  
szk o lon ych  przez in stru k to ra  P C K . p. P ie .  
tru sa . S k ład  k om isji eg za m in a cy jn e j s ta ­
n o w il i: z ra m ien ia  o g ręg u  k rak ow sk iego  
P C K . in sp ek to r  N a g ó rk a  K azim ierz , z 
ra m ien ia  od d zia łu  O lkusz p rezesk a  od­
d z ia łu  p. O k rajn iow a, prof. B roder, dr. 
J ó ze f O cepa, dr. A jzen sz ta d t i  in stru k tor  
B o g p sla w  K u liń sk i. K u rs ukońozyiło 29 
osób. N a  zakończen ie p rzem ów ien ie  w y ­
g ło s iła  prezeska O k rajn iow a, z ra m ien ia  
fa b  -yk i w yrob ów  gu m ow ych  iinż. A ndrzej 
P a ra szcza k  i  z ra m ien ia  ok ręgu  P C K . 
in sp ek to r  K azim ierz  N agórka.

— T ra g iczn y  w yp ad ek  w fab ryce  C ze­
ch o w sk ieg o  w  Sosn ow cu . W  fab ryce  C ze­
ch o w sk ieg o  w  S osn ow cu  w y d a rzy ł s ię  tra ­
g iczn y  w ypad ek , k tórem u u le g ł uczeń to­
karsk i, 18-łetni C zesław  D uda, zam ieszk a ­
ły  w' K lim o n to w ie .

D u d a  uderzony zo sta ł k aw ałk iem  rćla-  
za  i p rzew ra ca ją c  s ię  na z iem ię  doznał 
e ła m a n ja  żebra.

O fiarę  tra g iczn eg o  w yp ad k u  p rzew ie­
ziono  do szp ita la .

— O brót zam orsk i tow arów  w  portach  
G d yn i i G dańska. S tow , tech n ik ów  w S o ­
snow cu  zaw iad am ia , że staran iem  sto w a ­
rzy szen ia  p o lsk ich  in ży n ieró w  górn iczych  
i h u tn iczych  w D ąb row ie  w y g ło szo n y  zo ­
sta n ie  dzjś o godz. 18.45 w  sa li resu rsy  d ą ­
b row sk iej od czyt n a  tem at: „Obrót zam or  
Bki tow arów  w  portach  G d yn ia  i  G dansk.

O dczyt w y g ło s i d y rek to r  k o le i p ań stw o  
w ych  wr T orun iu , inż. B o g u sła w  D obrzyoki

— T u rn ie j szach ow y  o m istrzo stw o  Cze
ład zi. D ru żyn a  starszo  - h arcersk a  *m. 3 t. 
S ta sz ica  w C zeladzi urządza w dn. od 20 
bm . do 2 lis to p a d a  tu rn ie j szach ow y dru ­
ży n o w y  o m istrzostw o  m . C zeladzi na  rok  
1935/36. D la  czo łow ych  d ru żyn  przeznaczo­
n e  są  cen ne n a g ro d y  oraz d yp lom y , o fiaro  
w a n e  przez K . P , H . W  tu rn ie ju  m ogą  
brać udzia ł i d ru żyn y  pozam iejscow e. D ru  
ży n a  w in n a  sk ład ać  s ię  z czterech  zaw odn i 
ków . Z g ło szen ia  p rzy jm u je  kom . d ru żyn y  
dh. Z. C zarnom ski, b iuro g łó w n e  t-wa ,.Sa  
turn" ek sp ed ycja , oraz k jerow nik  tu rn ieju  
dh. K . W a lo ch a  C zeladź, u l. P rezyd ou ta  
N a ru to w icza  5 do d n ia  17 bm. W p iso w e w 
kw ocie 1 zł. na łoży  u iśc ić  przy zg łoszen iu .

O trzy m a liśm y  n a stęp u ją cy  l i s t  
W  zw iązk u  ze w zm ia n k ą  pod ty tu ­

łem : „G m ina O lkusko - S iew iersk a  -ostn  
n ie  rozp arce low an a4', u p rzejm ie proszę o 
ła sk a w e  u m ieszczen ie  ua  lam ach  p oczy t­
nego  p ism a  W P . n a stęp u ją cy ch  m ych  o- 
so b is ty c h  spostrzeżeń :

N a  w stęp ie  p ra g n ę  zw rócić  u w a g ę  że 
sp raw a p ro jek to w a n eg o  od paru  la t po­
dzia łu  n a jw ięk sze j w  P o lsco  g m in y  O l­
ku sk o  - S jew ie r sk ie j, liczą ce j d ziś prze­
szło  58.880 m ieszk ań ców  sta je  s ię  obecn ie  
a k tu a ln ą  o ty le  że w y d z ia ł p ow iatow y  w  
B ęd z in ie  po zap ozn an iu  się  i  w nioskm m  
ra d y  grom ad zk iej w si Z ąbkow ice i C o. 
rąbka, n ie  p rzesąd zając k w e stj i p odzia łu  
g m jn y  O lk usko  - S iew ier sk ie j na trzy  od  
rębne g m in y , za lec ił zarządow i g m in y  za 
jąć  s ię  sp raw ą  ew en tu a ln eg o  p odzia łu  lo 
r y ło r ja ln e g o  z p u n k tu  w id zen ia  sam ow y  
starcza ln ośc i f in a n so w ej p ro jek tow an ych  
jed n ostek .

R ad a  g m in n a  n a  jed n y m  z p rzed osta t. 
nich  posiedzeń  po gru n tow n em  zb adaniu  
sta n u  gosp od arczego  g m in y , p o s t a n ó w . !a 
do czasu: ca łk o w iteg o  od d łu żen ia  g m ju y , 
p rzep row ad zen ia  n iezb ęd n ych  in w esty -  

ey j w e w szy stk ich  ośrodkach  gm in n ych  
i dokąd n ie  n astąp i w y ra źn a  popraw a sy  
tu a c j i gosp od arczej g m in y , pow ażno  
zm n ie jszen ie  s ię  bezrobocia.

N A D  P O D Z IA Ł E M  G M IN Y  N IE  Z A ­
S T A N A W IA Ć  S IE  I D O  R O Z B IC IA  
Z B IO R O W Y T H  S IŁ  N IE  D O P U S Z ­

CZAĆ.

J a k k o lw jek  rada g m in n a , zresztą  ca ł 
k iem  słu szn ie , na  razie  od łoży ła  spraw-:} 
p odzia łu  g m in y , z u w a g i na  pow ażne so  
b o w ią za n ia  g m in y  i przeprow adzane in- 
w e sty c je  ja k  budow a szk ó l i d róę, t'* 3™ 
nak  na za in tereso w a n ie  lu d n ości p ragn ę  
w y p o w ied z ieć  sw o je  zd an ie  w  te j k w estji, 
a m ian ow ic ie :

1) przy p ro jek tow an iu  now ych  ob sza­
rów  g m in n y ch , jak  m ożna sądzić  ze 
'w zm ianki w „ E sp r e s ie  Z a g łęb ia '4, u m ie  
szczonej przez n iew iad om ego  au tora  b ie ­
rze s ię  ty lk o  pod  u w a g ę  m om en t sp raw n o  
śc j now ych  g m in  pod w zg lęd em  a d m in i­
stra cy jn y m , n a to m ia st n ie zw raca s ię  u- 
w a g i na stron ę gospodarczą;

2) S ta n o w isk o  m ieszk ań ców  w sł Ząbko 
w ice  i P orąbka p ragn ących  p ostaw ie  
sw oją  g m in ę  w sta n  u p rzy w ile jo w a n y  nr. 
nać m ożna za ca łk iem  n a tu ra ln e , jed n ak  
s ta ło b y  s ię  to  z w ie lk ą  k rzyw d ą  G ołon i-:a ,

olkusko - siewierskiej
a zw łaszcza  S trzem ieszy c , g d y ż  w tych  o- 
s ta tu jch  zam ieszk u je  ok o ło  89 proc. robo  
tu ik ó w  z k op a lń  p o łożon ych  na  teren ie  
P orąb k i. R ów n ież  n a leży  zw rócić  u w a g ę  
na to, że S trzem ieszy ce  z p r z y le g le m i ko 
lo n ja n ii lic z y ły b y  do 20.898 m ieszk ańców , 
a tym czasem  P orąb k a  za led w ie  do SIW

N A  P R O J E K T O W A N E J  G M IN IE  
ST R Z E M IE SZ Y C E .

w  p rzew ażnej czę.ścj c ią ży ło b y  p ok ry ­
w a n ie  w yd atk ów  zw ią za n y ch  ze sp raw o­
w an iem  op iek i sp o łeczn ej,, szk o lu jctw a , 
k o m u n ik a cji i zdrow otn ości, a za tem  
w p ły w y  z p od atk u  w ęg lo w eg o  i p rzem y ­
sło w eg o  z k op a lń  p o łożon ych  n a  teren ie  
p ro jek tow an ej g m in y  P orąb k a  n a leża ło ­
b y  p rop orcjon a ln ie  do liczb y  lu d n o śc i i 
je j  p otrzeb  za p ew n ić  S trzem ieszycom . Co 
do szkód na  p o lach  w si P orąbka, to  w ło ś ­
c ia n ie  tejże  w si n ieza leżn . od podatku  ir w e  
sty c y jn a g o , k tó ry  ob ecn ie id z ie  na po­
trzeb y  ca łe j g m in y , o trzy m u ją  rok rocz . 
n ie  sp ec ja ln e  od szk od ow an ia  w  p ostaci 
1 proc. w y n a g ro d zen ia  od w y d o b y teg o  u ę  
g ła  tak  zw ane „korcowe*4, k tóre  w y n o si 
dw a razy  w ięcej n iż  podatek  ln w e sty e y j-  
ny.

P od ob n ie  sta ło b y  s ię  z p rojek tow an ą  
g m in ą  Z ąbkow ice, gd zie  gros fu n d u ­
szów  z o p ła t i  p od atk ów  p rzyp ad łb y  tak  
m ało  liczn ej g m in ie , krzyw d ząc G ołon óg  
z ta k  liczn ą  lu d n o śc ią  i du żein i p otrzeb a  
ni i.
JE ?:E L I C H O D Z I O P R O J E K T O W A N A  

G M IN Ę  Z Ą B K O W IC E  
to  bardzo w ą tp ię  czy  w ład ze nadzor­
cze d o p u śc iły b y  do te g o  .aby oderw ać od 
g m in y  W ojk ow ice  - K o śc ie ln e  m iejsco ­
w ości: B ie lo w izn ę . W y g je lzo w  i .Anto­
n iów , z k tórych  czerp ie  g ro s dochodów  i 
p rzy łą czy ć  je  do p ro jek to w a n ej g m in y  
Z ąbkow ice, zresztą  coby na  to  sa in a  G u l  
na W o jk o w ice  - K ośc ie ln e  p ow ied zia ła .

P r z y  tw orzen iu  now ych  obszarów  
gm in n y ch  p o w in ien  b yć b ra n y  pod u w a ­
g ę  p rzed ew szy stk jem  w zgląd  u a  zdoln ość  
danej jed n o stk i do pon oszen ia  tak  lic z ­
n y ch  i k o sz to w n y ch  ob ow iązk ów , jak?ch  
się  dziś n a o g ó l od n ow oczesn ej g m in y  w y ­
m aga .

G m ina O łk u sk o-S iew jersk a  w  ob ecn ym  
sk ła d z ie  zd o ła ła  ze czasów  n iep o d leg ło *  
ci w yk on ać  do 38 k ilom etr , d róg  b ity ch  \  
pozostaw ić  fi now oczesnych' 7 kl. g m a ­
chów  szk o ln ych  w  S trzem ieszycach  - W ,  
Strzem ieszycach  M ałych , P orąb ce, G olono

gu  i K azim ierzu  i p rzy stą p iła  już do bu­
dow y 7-go zrzędu b u d ynk u  w Strzo)iiid„  
szycach  — F o lw a rk .

A b y  zab ezp ieczyć  d ziec iom  nor u ta ić  ą  
n auk ę w  szk o łach  p ow szech n ych  je s t  ko  
w iecznością  w n a jb liższej p rzysz ło śc i w y .  
b u d ow anie  m in im u m  5-ciu budynków  
szk o ln ych , a  m ian ow ie ie : w  Strzem iesry*  
each - W ie lk ich , Z ąbkow icach , M aczkach* 
g d zje  ob een ie szk o ły  m ieszczą  s ię  w od­
m ach  k o le jow ych , w y n a ję ty ch  przez gn ił 
nę) w  N iem cach  i kol. P ek in , g d z ie  szko­
ły  m ieszczą  s ię  w dom ach  w y n a ję ty c h  od 
tow . w arszaw sk iego .

Z A D A N IE  TO M OŻE BY Ć  D O K O N A N I! 
W  PR Z Y SZ Ł O ŚC I P R Z Y  PO Z O ST A W IB  

N IU  G M IN Y  N IE P O D Z IE L N E .!.
P r z y  p od zia le  zaś n a  trzy  o d d zie ln e  

g m in y : S trzem ieszy ce , P orąb k a  i G ołonóg
  g m in y  te  jak o  zn aczn ie s ła b sze  f in a n se
w o, u sk u teczn ić  te g o  w żaden  sposób  u je  
będą m o g ły : to  sam o d o tyczy  dróg  bi­
ty ch , k tórych  jeszcze  p ow ażna część  w y­
m a g a  szosow an ia .

P o w y ższe  w zg lęd y  zd an iem  m ojcin  
p rzem a w ia ją  p rzeciw  d z ie len iu  d o ty ch ­
czasow ego  obszaru  g m in y  O lkusko - S ie ­
w iersk ie j na  trzy  g m in y , a ew en tu a ln ie  
p o zw a la ją  co  n a jw y żej na p od zia ł je j  na  
d w ie  sam od zje ln e  części:  
iGOŁONÓG Z Z Ą B K O W IC A M I, STKŻFS 

M IE S Z Y C E  Z P O R Ą B K Ą , 
jak o  ob szary  gm in n e , k tóre  m ają  w a­
ru n k i do sam od zie ln ego  b y tu , jak o  m n ie j  
w ięce j r ó w n o m ie r n ie . ob d zie lon e ta k  waż 
n em i jed n o stk a m i gosp odarczem i i p odat  
k ow em i, jak  k o p a ln ie  w ęg la  i fa b ry k i, co 
przy w y d z ie len ju  sam ych  ty lk o  S trzem ie­
szyc  z k o lo n ja m i w odd zie ln ą  g m in ę  n ie  
m ia ło b y  m iejs«a  i sk a za ło b y  je  na  sm .it*
ną w eg eta cję .

O prócz ty ch  w zględ ów  n a tu ry  o g ó ln e j  
m ożna p rzy to czy ć  c a ły  szereg  rów  o le i
n iem n ie j w ażn ych  m om entów , k tó ry ch  tu  
n ie  sposób op isać , p rzem aw ia jących  za  
zan iech an iem  pod zia łu  g m jn y  na  3 odvę* 
bite jed n ostk i.

Z ty c h  przeto  w zg lęd ów  i  w  Im ię <!+* 
bra p u b liczn ego  dochodzę do w n iosk u , *• 
(ja k k o lw iek  n araz ie  je s t  n ie  w sk azan y) — 
p od zia ł g m in y  O lkusko .  S iew ier sk ie j  

b y łb y  m o ż ljw y  jed y n ie  n a  d w ie  odręb n e  
jed n o stk i, a  m ia n o w ic ie : S trzem ieszy ce  * 
P orąb k ą  i G o łon óg  z Z ąbkow cian ii.

ST . D U D A  
sek retarz  g m in y .

0 stały teatr dla Kielc
Dotkliwą bolączką kulturalnych 

Kielc jest brak stałego teatru. Teatr 
kielecki skończył swój żywot przed ku 
ku laty. Nie uratowały go przejściowe 
okresy prosperity gospodarczej, po­
zostawiając długi, a obok nich salę 
teatralną, znajdującą się w godnym 
pożałowania stanie.

Kilkakrotne próby założenia teatru 
stałego, rozbijały się się o brak gotów  
ki i publiczności, która av okresie kry­
zysu gospodarczego nie była i nie jest 
w stanie płacić zbyt wygórowanych 
cen za bilety. Z konieczności więc 
Kielce aby zachować pozory istnienia  
teatru otworzyły szeroko wrota dla 
teatrów zamiejscowych. Przyjeżdżały 
więc rozmaite zespoły, co tydzień lub 
raz na dwa tygodnie w postaci: Redu­
ty, teatru sosnowieckiego i częstochow­
skiego, niekiedy zawitał chór Dana, 
Walter. Ordonówna itp. Największą, 
sympatją i wzięciem u publiczności 
cieszyła się Reduta i zespół teatru so­
snowieckiego. Ale teatr przyjeżdża

Dr. T. SOKOŁOWSKI
b. starszy asystent kliniki okuiist. 

Uniwer. Jagieł.
p o w r ó c i ł
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jący raz na jakiś czas do Kielc nie był 
i nie jest w stanie zaspokoić kultural­
nych potrzeb ludności miasta, nie jest 
też w stanie wychować miłośnika i 
entuzjas. teatru.Na to potrzeba teatru 
stałego, którego aktorzy umieliby zna 
łeść podejście do naszego obywatela, 
który stałby się nietylko widzem,, ale 
i miłośnikiem teatru. Dlatego też w 
Kielcach coraz częściej mówi się o 
stwory,eniu teatru stałego.

Na początku ub. sezonu omawiana 
była sprawa utworzenia teatru sosno­
wiecko - kieleckiego z siedzibą w 
Sosnowcu, ale koncepcja ta wkrótce 
potem upadła. Obecnie po wybudowa­
niu gmachu PW. i W F. K ielce zdoby­
ły wspaniałą salę teatralną wyposa­
żaną w nowoczesne urządzenia tech­
niczne, z zastosowaniem odpowiednich 
warunków akustycznych.

Poświęcenie i otwarcie domu PW. 
i W F., ma odbyć się w obecności przed 
stawicieli władz państwowych i spo- 
łeczeństwa w dniu 30 listopada br. — 
Wtedy też oddana zostanie do użytku 
sala teatralna, w której według prze­
widywań inicjatorów zacznie życ te­
atr. Czy teatr ten będzie stały, czy 
półstały, dotąd nikt nie wie.

Drugą koniecznością i obowiąz­
kiem miasta jest przyjście z pomocą 
finansową teatrowi, który zaspokoi 
potrzeby kulturalne ludności tego mia 
sta. N ie małą rolę do spełnienia bę­
dzie tu miało również towarzystwo 
przyjaciół teatru, o powstaniu które­
go mówi się coraz częściej.

soLsaiil
H Y G J E N A  D Z IE C K A .

H a rm o n ijn em  u zu p ełn ien iem  p ow szeeh  
nic zn an ego  „P udru  B eb e  S z o fm a n a 4' jet4j' 
n iem n ie j d osk on a łe  „M ydło B eb e Szofm u  
na" — m y d ło  przetłu szczon e d la  dzieci (  
d orosłych  o w ra ż liw ej cerze. D zięk i „M y­
d łu  B eb e S zo fm a n a '4 sk óra  dziecka , a tak­
że i o sob y  dorosłej n ab iera  św ieżośc i, zdro 
w ia , e la s ty czu o śe i, odporności na  wsz-dki.* 
d o leg liw o śc i skórn e — słow em  n ab iera  te­
go  co s ię  zow ie w y g lą d em  k w itn ą cy m . M y„ 
dło „B ebe S zo fm a n a 44 je s t  h y g jen iczu cm  
m yd łem , w yp rod u k ow an em  ze sp ecja łom  
dob ran ych  tłu szczów . K a żd y  w ar m yd ła  
teg o  je s t  b ad an y przez p racow n ię  a n a lity ­
czną firm y  „W U -E L -K A ". przyczem  szeże  
gól na  w a g ę  p rzy w ią zu je  s ię  do p rze lłu sż ' 
czen ia  „M ydła  B eb e  S zo fm a n a 4', s to sow n ie  
do d e lik a tn o śc i n ask órk a  d z iec ięcego  i  
w sze lk ie j in n ej w ra ż liw ej cery , oraz do 
zw iązan ia  w oln ych  a tk a lij , któro w zw y ­
k łem  m y d le  n ieszk od liw e , m o g ą  s ię  s ia ć  
p rzyczyn ą  c iężk ich  sch orzeń  sk órn ych  
przy  d e lik a tn y m  n ask órk u  d ziec ięcym  i  
w rażliw ej cerze u  d orosłych . „M ydło Boba  
S zo fm an a '4 je s t  p erfu m ow an e k om p ozycją  
o ry g in a ln ą  j su b teln ą , a  za w iera ją cą  jody^ 
n ie  n a jsz la ch e tn ie jsze  n a tu ra ln e  o lejk i 
pachnące, z zu p ełn em  p o m in ięc iem  o le j­
ków  sztu czn ych , k tóre za w iera ją c  n ie k ie ­
d y  resztk i ch loru  i w ęg low od an ów  d cstrń k  
o y jn ie  d z ia ła ją  n a  skórę.

■ . Dr. S. A .



— Podróż na  czworakach z Żarek do 
Czeladzi. W  ub. niedzielę późnym wieczo­
rem na ulicy Bytom skiej w Czeladzi p >ja- 
rril sie k ilku letn i chłopczyk w obdarłem  
ubranku i bez czapki, za k tórym  szedł nu 
czworakach jakiś mężczyzna. Okazało f'ę, 
ie byli to żebracy, którzy przybyli do Cze 
Iadzj na nocleg... Malec prowadzi! n ie ja­
kiego Królikowskiego zam. w Siewierzu, 
który dotknięty niezwyktem kalectwem 
zmuszony jest podróż odbywać przy pomo­
cy rąk.

— Na ul. Pocztowej w Strzem ieszycach
przytrzym ano K azim ierza G órala (S trze­
mieszyce, Sulno 8). k tóry  publicznie roz­
rzuca! ulotki komunistyczne, w ygłaszając 
antypaństwowe hasła.

Sąd okręgowy w Sosnowcu, przed k tó ­
rym Góral wczoraj odpowiadał, w ym ie­
rzył mu rok więziena z zawieszeniem k a ­
ry na trzy lata.

— Choroby zakaźne w Sosnowcu. W 
ub. tygodniu zanotowano w- Sosnowcu n a ­
stępujące w ypadki zachorowali i zgonów 
na choroby- zakaźne ii inne: dur brzuszny 
2, płonica 6, błonica 12. róża 3, k rz tu ś’ec 
8, zimniea 1. gruźlica 14. zgonów 7, na 
gminne zapalenie przyuszne 1.

 oOo-----
W YSTAW A W KATOW ICACH.

Uzięk; przepięknej pogodzie „Jesienne 
Tygodnie Targow e44, urządzone staran iem  
śl. to w. wystaw i propagandy gospodar­
czej przy parku  Kościuszki w K atow icach 
cieszą się niebywałem  wprost po wodze, 
niem. W szystkie sfery społeczeństwa gro . 
m jalnie zwiedzają wystawę, ostatnio zv;, 
na apel nasz, pośpieszyły wycieczki szkol­
ne.

Codziennie całe grupy  młodzieży szkół 
powszechnych, średnich i zawodowych 
zwiedzają obie hale wystawowe, wyno­
sząc z nich wiele wrażeń i korzyści.

Zapoczątkowane n a  tegorocznych „T ar­
gach Katowickich"4 praktyczne kursa dia 
uczniów szkól handlowych zawodowych, 
prowadzone są i obeenje.

Na jesiennych tygodniach targow ych, 
w godzinach popołudniowych, p rak ty k u je  
ok. 5(1 uczenie i uczniów, rozmieszęóouveh 
w poszczególnych stoiskach, zapoznając 
się ze strony życiowej z zagadnieniam i 
handlu, zakupu i sprzedaży towarów, pro­
dukcji jtd.

Ubiegła sobota i niedziela pod w zglę­
dem frekw encji osiągnęły rekordowe cy­
fry. Jesienne tygodnie targow e zwiedziło 
mnóstwo osób i wiele wycieczek nietylko 
ze Śląska ale i z pobliskjego Zagłębia Dą­
browskiego oraz z całej Polski.

W ysław a zam knięta będzie nieodwołal­
nie 13 bm. w- godzinach wieczorowych. li­
sta  tn i więc już. tydzień czasu pozostał do 
je j zwiedzenia i poezynienja korzystnych 
tranzakcyj handlowych. Kto tego dotych­
czas nie uczynił — niechaj spieszy.

20 MILJONÓW FASZYS'1 OW.

W e W łoszeeh w przeddzień oficjalnego rozpoczęcia w ojny z A bisynją od­
była się olbrzymia m anifestacja faszystów . Na zdjęciu tłum y na placu 
W eneckim w Rzymie, m an ifestu ją  podczas przem ówienia M ussoliniego.—

Miły pracownik
Dziwne stosunki p an u ją  pomiędzy 

kupcem W ładysławem  P., a jego pracow 
nikjem , Józefem  S, Mianow icie pan Józef, 
pracując, w składzie, przy legającym  do 
sklepu gwiżdże i dokazuje tak  hałaśliw ie, 
że szef dzień w dzień ma ból głowy

Pewnego razu pan Józef przyszedł do 
pracy  mocno zawiany.

— Co to za moda — zirytow ał się szef, 
żeby się z samego rana  urzynać?

— Bardzo przepraszam  pana szefa — 
odparł pan Józef — ale to u m nie t«k od 
maleńko.śei. M ama m nie za miodu odum ar 
la i na flaszce wychowany jestem . Teraz
więc żadiiem sposobem odw yknąć od 

flaszki n je  mogę, ale to fra je r!  dla d ru ­
giego woda.

Pan Józef znikł w składzie ,ałe nie na 
illugo. Po chwili bowiem w ysunął głowę 
przez' drzwi:

— Możeby pan szef golnął zem ną z 
kielonek?

K upiec u k ry ł tw-arz w dłoniach.
— Idź pan do d jab ła, pan ie Józefie, i 

rzuć pan tę butelkę, mówię panu, bo to

się źle skończy.
— Już  się rohj, pan ie szefie. Z ara rzu 

cę, tylko w ypiję do dna.
Za ścianą rozległo się charakterystycŁ  

ne bulgotanie, poczem odgłos przesuwa- 
pych skrzyń zdradził, że pan Józef zabrał 
się do roboty. Jednakże po chw ili zapa­
now ała cisza i beztroski glos pana Józe 
fa  obwieścił:

— Porcelana się stłukła, panie szefie
Zrozpaczony kupiec ehw ycjł książkę i

trzasnął nią o biurko,
— Co to było? — zawołał pan Józef, 

w la tu jąc  do biura.
— Nic takiego — burknął szef. 

K siążka spadla.
— Choroba ! — zaklął m iły pracow­

nik. — M yślałem , że to pana szefa szlag 
tra fił!

Szef poczuł się urażony o sta tn ią  nwn 
gą i podał pana Józefa  do sądu.

Sąd jednak  n ie dopatrzył się w powyż 
szem w yrażeniu cech obrazy i oskarżone 
go unjew innił.

|  wfjorerjjwtje/ii,

' BÓLACH
GŁOWY

■'STOSUJE SIĘ PROSZKI

I0IK1
LAB. FARMACEUTYCZNE .P O L L A B O R " WARSZAWA

Ofiary
Na apel Jacu sia  Rzem połueha, M arysia 

T rzcina w płaca zł. 3 na szp jta l dziecięcy 
w Zagłębiu Bąbrow skiem  (do rozp. T-.-w. 
Lekarskiego) i wzywa M aciusia Sobolew­
skiego, aby tenże dorzucił cegiełkę in  T e n  

cel.
— oQo-----

O lk u sza
(ol) M anifestacja dziatw y szkolnej. W

ub. r/iodzielę przy pięknej pogodzie, dziat 
we. szkól powszechnych z Olkusza i oko. 
lic-y żywiołowo m anifestow ała z racji „Ty 
godnia szkoły powszechnej

Zaraz po rannem  nabożeństwie u fo r­
mował się olbrzym i pochód dziatwy, k tli­
ra  z o rk iestrą  gim nazjum  m ęskiego na 
ezcle przeszła u licam i m iasta .

W  m an ifestac ji dziatwy szkół powsze. 
cdinych z chorągiew kam i i tra n sp a re n ta ­
mi b ra ły  rów nież udział delegacje szkół 
średnich olkuskich ze sztandaram i.

W  szkołach urządzono pogadanki na ta 
m at: „Znaczenie i potrzeba tow arzystw a 
popieran ia  budowy szkół powszechnych" 
Pozafr-m odbyła się zbiórka uliczna.

(ol) Ślubowanie. W dn. 6 bm. podczas 
m anifestac ji antyczeskiej przed pom ni­
kiem  śp. M arszałka P iłsudskiego na te rc . 
nie kolonii fab ryk i ,,01kusz‘‘, odbyło się 
ślubow anie 85 rezerw istów  z trzech kół 
olkuskich. Ślubow anie odebrał p. Koto­
wicz.

(ol) Na dochód ,,Tygodnia szkoły pow­
szechnej" odbędzie; się w dn. 9 bm. w sali 
k ina „Orzeł‘‘ .przedstaw ienie pt. ,.Towa„. 
riszez", kom edia w 4 ak tach  D eyąla, o d e­
g rane  przez znakom ity zespół artystów  
te a tru  m iejskiego z Sosnowca.

(ol) P eżar. W  nliedzielę wieczorom spa: 
lila  się c-zęść domu drewnianego. P io tra  
K ordaszewskiego w- Olkuszu. Ogień poty.  
s ta ł w skutek złego stanu  komina.

(ol) Zebraide bez zezwolenia. Sekta t. 
zw. ..Badaczy pism a św.‘‘ w Pom orzanach 
urządziła zebranie swych członków i syui 
patyków  w ub. niedzielę w domu M ikoła­
ja  M rówki, zaprosiw szy przełożonych z 
Chrzanowa. W  czasie obrad, w- k tórych 
wzE.ęlo udział około 200 osób, wkroczyła 
policja i poleciła opuścić lokal. gdyż. jak  
się okazało, na zebranie to o rgan iza to ro ­
wie nie mieli zezwolenia władz.

iSPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA! I

— Pożar go pochłonął, jak  wszystko! 
Ach! opowiem rzecz całą, księże pro­
boszczu, i ty udzielisz mi siły cło wal 
ki z cierpieniem, gdyż moje życie od­
tąd. jak  widzę, będzie jedynie tylko 
pasmem męczarni! Zły los zawisnął 
nademną... wszystko mnie p rzy tła ­
cza... wszystko potępia, oskarża... a 
jednak  jestem  niewinną, przysięgam!

— Czyi iż podobna uwierzyć?
— Wiem, że to trudno!... S łuchaj­

cie mnie więc państwo... słuchajcie i 
osądźcie, proszę!

Tu gorączkowo, szybko, głosem 
przerywanym  wybuchami płaczu, 
Joanna  opowiedziała szczegóły śmier­
ci swojego męża, pełnienie obowiązku 
odźwiernej w fabryce, nam iętne ®ci 
gania Jakóba Garaud, opowiedziała o 
liście, jak i do niej pisał, usiłując ją 
nakłonić do ucieczki wraz z sobą a 
którego znaczenie wyjaśniło się’ je i 
teraz, przytaczała wyrazy, zdania 
nikczem nika do niej mówione, w resz­
cie sw ój przestrach przy wybuchnięciu 
pożaru i swoje wejście do pawilonu w 
chwili zam ordowania inżyniera. P o ­
wtórzyła słowa i groźby nędznika, u­

POWIEŚO.

siłującego zmusić do ucieczki z sobą.
— W tym to momencie—m ówiła da- 

lej — pojęłam znaczenie jego listu. 
Zrozumiałam, że m ajątek, jak i mi obie 
cywał, był własnością p an a  Lnbroue, 
którego on okraść postanowił. — Chcia 
lam  biedź, ażeby odszukać ten list dro 
gocenny, jedyny dla mnie dowód uspra  
w iedliw ienia; jedyne moje zbawienie, 
niestety! było zapóźno! M ieszkanie 
moje ogarnęły zewsząd płomienie, sły­
szałam głosy oskarżające mnie jako 
podpalaczkę, zbrodniarkę! W tedy to, 
straciw szy przytomność, uciekłam jak  
obłąkana, unosząc na ręku swe dziecię! 
— Oto najczystsza praw da, księże pro 
boszezu. Jestem  niew inną! Na zba­
wienie mej duszy i życie mojego dzie 
eka przysięgam ... Jestem  n iew inna1

Brzm ienie głosu Jo an n y  zjednało 
jej obecnych.

— M atka, przysięgająca na życie 
swojego dziecka, kłamać nie może! — 
wyrzekł ksiądz Tangier. — W ierzę ci 
zatem! W ytłum acz mi jednak, jak im  
sposobem ów Jakób  G araud zginął w* 
pozarze, padłszy ofiarą, jak  zapew nia 
,]ą, swego poświęcenia?

— On um arł? — zawołała Joanna  
— on... on ofiarą  swego poświęcenia? 
Czyliż podobna?

—- D ziennik to głosi publicznie.
— Ach! jestem  więc potępioną bez 

odwołania!... zawołała biedna kobieta. 
—- Jeżeli Jakób  G araud um arł, nic 
m nie ocalić nie jes t w soanie. M iałam 
jedyną  i o sta tn ią  nadzieję, iż wobec 
m nie ten nędznik zbrodni swej za­
przeć się nie zdoła. N adzieja ta  zniknę 
la... W szystko już dla mnie stracone!

— Uspokój się, biedne me dziecię—- 
rzekł proboszcz. — Zawiniłaś tern, iż 
n ie pozostałaś do ostatka na  stanow i­
sku, jak ie  ci powierzone zostało. Po 
w inni cię byli znaleźć na miejscu zbrod 
ni, gotową do wszelkich zeznań, go­
tową do odparcia oskarżeń. Ucieczka 
tw oja  jes t w ielkim  błędem, ale nie 
zbrodnią. Prócz tego nierozważnego 
postąpienia, zresztą jesteś zupełnie 
niew inną. W idzę straszny  szereg no 
tępiającyeh cię pozornie dowodów 
tw ój głos jednakże, twoje spojrzenie 
przem aw iają za tobą.

-— Ach! czyż sędziowie wysłuchać 
zechcą m ojego głosu!... czyż dadzą się 
przekonać spojrzeniem ? — wołała roz 
paezliwie Joanna.

— Będziemy prosili Boga, aby ci 
przyszedł z pomocą — w yrzekł z prze 
jęciem ksiądz Tangier. — Cóż jed­
nak m yślisz zrobić? cóżeś uczynić pa 
w inna? N ad tern zastanow im y się U  
raz. Należałoby ci może stanąć śmia 
ło wobec o skarżen ia ,. przedstaw ić się 
sędziom i powiedzieć: „Jestem  nie-

przysięga ta  wywoła, u nich takie w ra 
żenie, jak ie  na  mnie w yw arła? Czyż 
zioła natchnąć ich przekonaniem  pode 
bnem mojemu? Nie wiem... mam na­
dzieję... chcę wierzyć, lecz twierdzić 
nie mogę! Czego jestem  pewien i 
pragnę, to, że silna i czysta na sumie 
niu, nie pow innaś się wahać w spotka 
niu niebezpieczeństwa, jakkolw iek 
groźnem by ono było. Obowiązkiem 
jes t twoim udać się do P aryża , od szu 
kać urzędników  i powiedzieć im: „Na 
zywam się Jo a n n a  F o rt i er!... O skar­
żają  mnie o podpalenie i m order­
stwo!... Szukają mnie!... Mogłabym 
się ukryć, lecz nie chcę... Jestem  goto­
wą połączyć się z wami dla odszuka­
n ia  praw dy!"

Młoda kobieta słuchała tych słów 
proboszcza a v  rozpaezliwem milczeniu.

— Tęcz jeżeli się oddam w ręce 
spraw iedliw ości — zawołała — więzie 
nie się dla mnie otworzy, oddzielą 
m nie od mojego syna!...

— Nieszczęściem, to nieuchronne! 
— rzekł proboszcz — ponieważ nosisz 
na sobie piętno w iny skutkiem  uciccz 
ki. Zbadajm y jednak  położenie. By 
sopis twój na w szystkie strony  roześlą 
ry m  zostoł; lada chwila przytrzym ać 
cię mogą, będziesz prowadzona pod 
konwojem aż do Pa.uyża; gdzie nakażą 
ci stanąć przed-sądem  i odpowiadać 
na czynione zapytania.

X. c n.

winną... przysięgam ! Tęcz czvlii
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„Towariszcz”
J ło iu c c I J a  w  4-cli aktach Jakuba Dcvali. 
Przekład i opracowanie tekstu Bolesława 
Gorczyńskiego. Keżyserja p. Sawickiego

Wbrew drukowanym w prasie komuni­
katom teatralnym, głoszącym, że „Towa. 
riszez4‘ jest bodajże najlepsza z komeydj 
(Djavala, trudno stawiać ostatnia sztukę 
głośnego komsdjopisarza francuskiego o* 
bok granego już w teatrze sosnowieckim 
„Siel'ka-« c/y ..Mademoiselle".

Przyczyna potknięć Devala w „Towa- 
riszezu', niedociągnięć i naiwności (nie- 
bardzo na szczęście rażących) jest zdaje 
sic fakt, że autor, doskonały znawca psy­
chiki i obyczajowości francuskiego .,bur_ 
goisc*1 wprowadził na scenę przedstawi­
cieli zupełnie obcego sobie świata — znaj 
dująca się na emigracji arystokracje ro­
syjską i dyplomatę sowieckiego.

Sytuacji nie ratuje fakt, że wszystko 
to dzieje się na dobrze znanym autoro­
wi „Stefka" „paryskim bruku4 — ratuje 
ją, a raczej każe zapomnieć o niej, t. j. 
o niedociągnięciach w rysunku psycholo­
gicznym niektórych postaci: dowcip, ko. 
mizm słowny i sytuacyjny (dobrze wyre­
żyserowana scena spotkania księcia Ura- 
łjewa i Tatiany z dyplomatą sowieckim), 
żywość akcji — to wszystko, co w głów­
nej mierze stanowi o powodzeniu komc- 
dji.

Wartość „Towariszcza‘‘ podnosi i re. 
habilituje Bevala, prócz tego jedna rzecz; 
dbokon&la satyra na typowych francu­
skich ,burgoise“, ich snobizm, materia­
lizm, załganie.

Te i inne cechy mieszczaństwa fran­
cuskiego Deval odkrywa z prawdziwą pa­
sją we wszystkich swoich komedjach. W 
„Towa-iszezu*4 uczynił to po mistrzowsku 
Ta dowcipna i inteligentnie napisana sztu 
ka, poruszająca ciekawe zagadnienie, b.-. 
d/je się chyba cieszyć na scenie sosno­
wieckiej dużem powodzeniem, zwłaszcza, 
że i gra artystów znajduje się naogół na 
odpowiednim poziomie.

I*. Krotkę w roli księcia Uratjewa był 
bardzo dobry i zyskał sobie ogólne uzna­
nie i sympatję publiczności sosnowiec­
kiej, P. Gołaszewska, która już w „Stef- 
t  i" grała rolę arystokratkj rosyjskiej 
jako księżna Tatjana była może za mało 
wyniosła, za słabo może podkreśliła i u. 
wydatnila owe charakterystyczne dla ro- 
sjan przeskoki, od wesołości do smutku, 
cd radości do rozpaczy. B. dobrą grę, jak 
zwykłe zresztą, zaprezentował p. Golezew 
ski, który wystąpił w roli posła socjali­
stycznego, Arbeziata. Również dobrze swo 
ją rolę (żony posia Arbeziata) zagrała p 
Arciszewska. Bobry byl w roli dygnitarza 
sowieckiego, Gorszenki, dyr. Gołaszewski 
choć rola ta, być może, nie leżała w jego 
charakterze. Bardzo mili, jako rodzeu- 
stw-o (dzieci małżonków Arbeziat) byli pp 
Iwański i Karasińska. W pozostałych ro­
lach wystąpili pp.: Erwan, Rokossow-ski, 
Buczkowski i Królikowska, która była 
doskonale ucharakteryzowana i swoją roi 
k? zagrała b. ładnie, odsłaniając zupełnie 
.nowe strony swego aktorskiego talentu.

Zazdrość jest uczuciem, czy chorobą?
_  •     j a  ?  m m  «a» -w  aA Gajtto 0 *  i  ^Czy można wyleczyć się z zazdrości?

Na to pytanie, które zaprząta urny 
sły wielu ludzi, daje odpowiedź w y­
bitny lekarz chorób nerwowych, wie 
deńczyk dr. Wilhelm Stekel.

Skąd się bierze zazdrości Zazdrość 
wypływa naogół z przerzucenia wła 
snego niedowiarstwa na inne osoby. 
K to sobie samemu ufa, ten obdarza 
zaufaniem również i osobę, którą ko 
cha: Lecz kto nie kocha głęboko i 
prawdziwie, ten musi mimowoH w ąt­
pić w miłość i wierność drugiej stro 
cy. Jednakże niema na świacie ludzi 
idealnych i dlatego też prawie każdy 
człowiek jest w mniejszym lub w wię 
szym stopniu zozdrosny o osobę, któ 
rą kocha.

Na tle tej skłonności ludzkiej pow­
stają  czasem chorobliwe wypadki, gdy 
Indzie są ogarnięci wprost manją 
prześladowczą, gdy zazdrość pożera 
ich, odbiera im spokój i sen, oraz ruj 
nuje ich zdrowie.

Co ciekawsze, że chorobliwie za­
zdrośni są przeważnie ludzie skądinąd 
zupełnie normalni umysłowo i tylko 
ta  zazdrość wskazuje na pewien de­
fekt w ich umyśle. Zdarzają się zno­
wu ludzie, którzy tylko w specjalnych 
okolicznościach są zazdrośni. Na- 
przykład notoryczni pijacy, gdy są u 
pici prześladują z zazdrości swe żony, 
a gdy tylko trzeźwieją, zapominają o 
awanturach i zupełnie me są za-

Najgłośniejszy obywatel
najszybsza pokojówka

W niespełna kwadrans sprząta gruntownie obszerne miaszka- 
nie. — Potężny głos zastępuje mu tełefon i megafon

Żyjemy w epoce konkursów. — 
Szczególnie w Ameryce niema chyba 
dnia, by pisma nie podały wiadomości 
o jakimś nowym rekordzie.

Oryginalny konkurs, jaki odbył 
się niedawno w K alifornji, wysunął 
na czołowe miejsce niejaką rnr-s. Ke 
u ody. J a k  się okazuje, sympatyczne 
ta niewiasta jest z zawodu pokojówką 
hotelową i na konkursie, urządzonym 
przez właścicieli pensjonotów, dosta 
ła nagrodę w wysokości pięciu tysięcy 
dolarów.

Mrs. Kenedy zdołała bowiem spo­
śród wszystkich uczestniczek tego nie 
codziennego konkursu, pierwsza sprzą 
tnąć ó-pokojowe mieszkanie. N atu­
ralnie musiało to być zrobione nietyl 
ko bąrlzp. szybko, ale i, niemniej^ skra 
pulatnie.

Dzielna pokojówka poświęciła 
wszystkiego niecałe 15 minut na doL 
prowadzenie do lśniącej czystości ca 
lego apartam entu. Na som korytarz, 
długości 8 metrów, zużyła dokładnie

88 sekund, przyczem, jak to komisja o 
rzekła, nie zostawiła ani jednego pył 
ku na dywanie.

Niemniej dziwaczny konkurs prze 
prowadzono w stanie Nebraska. Tu 
pewien klub męski postanowi! stwier 
rlzić, który z jego członków' posiada 
najpotężniejszy głos.

Ja k  się okazuje prym w tej dziedzi­
nie przy pada "’bezapelacyjnie Jameso 
wi Aagord, który z okna swrngo poko­
ju, potrafi zawiadomić swoich zna.jo 
mych, mieszkających za miastem o 
rozmaitych nowinach, nie nadwyrężą 
jąc się przytem zbytnio...

Gdy mr. Aagord podnosi głos, sły 
chać go bez przesady w promieniu 10 
km. — Aczkohviek jest dość zamoż­
nym człowiekiem, nie zakłada sobie 
jednak telefonu, gdyż mając coś-do 
zakomunikowania przyjaciołom,
otwiera poprostu okno i krzyczy.

Przestrzeń nie przedstawia dlań 
żadnej przeszkody.

Rekordzista ożenkowy
Konstanty Mauea z Bukaresztu po 

bil niewątpliwie rekord ożenków. W
niezwykle krótkjm czasie poślubi! ft
żon, zaręczy! się z 30 kobietami. Jest 
rzeczą jasną, iż przy takieni tempie nie 
mógł wybierać. To też jedna z jego i on 
waży aż 128 kilogramów.

Manea zosta! wcześnie sierotą. Bo 
swoich rodzicach odziedziczy! cztery mi 
ljony lei. W sądzie postarał sję o uznanie 
pelnoletności i wyjechał zagranicę, spę­
dzając czas z pięknemi kobietami w naj­
wytworniejszych miejscowościach. W
kasynach gry był stałym gościem.

Przy takim tyrbje życia roztrwor.il 
wszystkie pienjądae. Pracować się nie na 
uczył, więc poszedł inną drogą: żenił się

z bogatemi kobietami i rządził się ich po 
sagiem. Kiedy roztrwonił wszystko z*, u. 
kał i pod Jimem azwiskem wypływał na 
powierzchnie w innem mieście. W tea 
sposób w stosunkowo krótkim czasie pośłu 
bił tak rekordową ilość kobiet.

Ponieważ „operował*1 w różnych pań 
stwach, poszukiwała go policja kilku 
państw W końcu przybył do Bukaresz­
tu, swego rodzinnego miasta, gdzie zfiię 
czył sję z córką senatora. Ona przypadku 
wo dowiedziała się, iż Manea był już żo 
naty i opowiedziała to swojemu ojcu. So 
nator zwrócił na niego uwagę pewnego de 
tektywa, który począł go śledzie. Marca 
został aresztowany i przyznał się do 
winy. —

kr.
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Jak telegrafują 
w Afryce

Znakomity znawca Afryki i podróżnik 
Lawrence G. Green, który powrócił uieda 
$?no z wyprawy do Afrykj Centralnej, 
przeprowadzał tam stud ja nad „telegraf 
ją murzyńską", która polega na trans mi 
towaniu na dalekie dystanse rytmicznych 
uderzeń w tamtam. Green zna dwadzieś­
cia djalektów murzyńskich, ale nie udało 
mu się mimo to znaleźć klucza do odeyfro 
wania „szyfru1* telegrafii murzyńskiej, 
która, przy istnieniu blisko 688 djalektów 
tubylczych, musi opjerać się z koniecznoś 
A na jakimś wspólnym, umownym języ 
ku. Mowa tamtamu jest zrozumiała dla 
wszystkich negrów afrykańskich. W ten 
sposób pewien Anglik mógł otrzymać 
wiadomość w samym gąszczu dżungli nad 
Kongo o zgonie królowej Wiktorji tak 
szybko, jakgdyby to miało miejsce w Eu- 
ropje. Wódz osady murzyńskiej, otrzyma­
wszy tę wiadomość przez tamtam, zako­
munikował ją niezwocznie Anglikowi.

Miasto z tysiąca i jednej nocy  
u stóp Himalajów

Maharadża Patjali, jeden z najbogat­
szych książąt Indyj, postanowił zbudo­
wać w uroczej okolicy, u podnóża njebo- 
tycznych Hmalajów — bajeczne, marntu 
rowe miasto, w którem w przyszłości po 
dejmowanj będą goście indyjskiego wiel­
moży. —

Pan na Patjalu jest rozmiłowany w 
sztukach pięknych, a zwłaszcza w archite­
kturze, będąc nieodrodnym synem zie­

mi, która stworzyła najwspanialsze arcy­
dzieło sztuki budowniczej wszechczasów -  
niezrównany Tadż - Mahal.

Najzdolujejsi inżynierowie angielscy 
pracują nad planami tego jedynego w 
swym rodzaju miasta.

Wśród malowniczych parków powf ła- 
nio dwanaście pałacyków z kosztownego 
białego marmuru.

KRAJ STULETNICH LUDZI
Mimo faktu, że życic staje się i-oraz 

mniej przyjemne i atrakcyjne, długów.©ca 
ność należy do problemów, cieszących się 
najpowszdniejs-zem zainteresowaniem. 
Według niedawno ogłoszonych oficjal­
nych zestawień statystycznych — praw­
dziwą ojczyzną długowiecznych jest Buł.
gatja. Niewielki tert kraj posiada prze. 
szło 160 ' óbywateH,‘ -którzy przekroczyli
setny rok życia.

Jakiemi wskazaniami hig.iejricznom; kie

rowali się ci współcześni Mal-uzalemit Sta 
tystyka wspomniana podaje, że wszyscy 
wstępowali w związki małżeńskie przed 25 
rokiem życia — w 80 procentach byli we 
geterjaninami i codziennie spożywali ku 
mys. Poza tern wszyscy stuletni są szczo 
rymi analfabetami. Niestety, nie udało 
się dotąd ustalić, który z tych czynników, 
ma decydujący wpływ na przedłużanie ży 
cia: czy wczesne małżeństwo ,cźy kumys 
— ozy wreszcie analfabetyzm.

zdrośni. — , .
Przyczyny chorobowej zazdro-as 

tkwią nieraz bardzo głęboko w duszy 
ludzkiej i lekarz niemało musi się na 
trudzić, by je sobie uprzytomnić i 
dzięki temu wyleczyć chorego.

— Nigdy nie zapomnę — opowiada 
dr. Stekel — żony pewnego znanego 
ginekologa, która zadręczała wprost 
swego męża. Zazdrość tak nią zą 
władnęla, że lekarz dla świętego spoko 
ju, pozwolił jej przebywać w gabine­
cie, oczywiście za parawanem, pod* 
czas godzin przyjęć. Lecz i to ustęp­
stwo nie pomogło. W końcu zazdro­
sna kobieta zażądała, by mąż obrał so 
hie inną specjalność i stał się leka­
rzem mężczyzn, ponieważ stałe obco 
wanie z kobietami zabija w nim pożą 
danie płciowe. Nadaremnie starałem  
się jej wyjaśnić, ż.e właśnie ona sweia 
postępowaniem zabija w nim wszelkie 
pożądanie.

W prost zabawna jest chorobliwa 
i azdrość ludzi w starszym wieku, o 
których się przypuszcza, że już. straci 
li wszelkie zainteresowanie dla spraw 
erotycznych. Dr. Stekel opowiada n i  
przykład o pewnej G9-letniej kobiecie, 
która szpiegowała swego 7-Hetniega 
męża. Dosłownie, nie mógł oddalić się 
na jeden krok od swej zazdrosnej mol 
żonki. A mimo tego ciągłego pilnowa 
nia robiła mężowi stale aw antury, żo 
utrzym uje stasunki ze służącemi.

Zdarzają się czasem ciekawe wypa 
dki, że chorobliwa zazdrość, przybie­
ga swoisty rodzoj szaleństwa. Oto po 
wnego razu zgłosiła się do dr. Steklą 
pewna staruszka oświadczając, śs jej 
70-letni małżonek utrzym uje stosunki 
ze służącą. Również trzy córki starusa 
ki potwierdziły zdanie matki. Lekarz 
poradził im, by oddaliły służącą, wów­
czas zniknie objekt pożądonia, kocha 
wego starca i ten uspokoi się. Lecz 
kobiety w żaden sposób nie chciały od 
dalić służącej. To nasunęło lekarzowi 
pewne podejrzenie.,,,.,.,1.wkffltce, 
on się przekonać, że ta  staruszka i jbj 
có.pki miały pewną skłonność do owej 
służącej i tę skłonność starały się rzu­
cić na niewinnego starca.

W zakończeniu swego niezwykle 
ciekawego artykułu dr. Stekel opowia 
da o jednym arcyzabawnym wypadku, 
który m u’się przydarzył w ciągu jego 
długol etnie j pra k ty ki.

Pewna młoda małżonka znalazła ja 
kiegoś dnia w kieszeni męża list m iło­
sny. Między małżonkami doszło do a 
w antury, w reszcie zdradzona kobieta 
zażądała od męża by ją poznał ze swą 
kochanką, którą chce zwymyślać. Mat 
żonek z początku nie cl;ciał się zgOr- 
dzić wreszcie wpadł na pewien pomysł 
i zgodził się. W jego fabryce pwaeo w a 
ła  niezwykle brzydka kobieta. Ta ko 
bieta miała odegrać rolę jego kochanki 
Zawołał do siebie robotnicę, obiecał 
jej wysokie wynagrodzenie, gdy poz 
woli się obsypać stekiem przekleństw 
przez jego zazdrosną żonę. Ta chętnie 
na to przystała i doszło do spotkania 
obu kobiet. Zazdrosna żona rzeczywi 
ście obsypała ją wyzwiskami, lecz na 
tern spraw a się nie skończyła. Od tej 
chwili żona stale docinała mężowi, żo 
zdradza ją z taką brzydką kobietą: 
„Gdybyś choć zdradził mnie z jakąś 
młodą, piękną dziewczyną... Lecz z ta 
kiem biizydactwem... Czuję do ciebie 
wrst rę t! **

Zrozpaczony małżonek przyszedł 
do lekarza po ralę. Ten polecił mu wy­
znać żonie całą prawdę. Fabrykant 
tak też uczynił. Lecz było już za poź 
no. Żona nie chciała mu wierzyć, są­
dząc, że ta maszkara jest rzeczywiści^ 
jego kochanką.

’ Wszelka chorobliwa zazdrość tw ier 
dzi dr. Stekel — jest uleczalna, szcza 
golnie w zarodku, gdy nie zakorzeniła 
się jeszcze w duszy. Przytem  pokutują 
wśród wielu kobiet, pogląd, że za­
zdrość męża jest dowodem jego gorą 
cej miłości do żony. Taki pogląd jest 
jednak z gruntu fałszywy, gdyż choro 
błiwa zazdrość nie ma nic wspólnego 
z miłością. Prawdziwa, zdrowa miłość 
nie zna zwątpienia, gdyż jest ugruńlo 
warm na mocnych podstawach zau­
fania.
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Na wiadomość o rozpoczęciu wojny włosko • abisyńshiej w Londynie odby­
ły się demonstracje przeciwko Włochom. Przed pałacem Buckingham zebra­
ły się tłumy londyńczyków, domaga jo c się rozpoczęcia odpowiednich k ro ­

ków przeciwko Włochom.

5P O R T
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Po zwycięstwie nad austrjakami
Brugie z rzędu spotkanie naszej repie, 

sentaeji piłkarskiej z drugim „garnitu. 
rem“  zawodowców austrjaekfeh zakończy, 
lo Się skrom nem zwycięstwem naszych 
barw, Wzięliśmy rewanż za wiosenna po­
rażkę w Wiedniu (2:5), który jednak nie 
daje nam pełni zadowolenia. Byliśmy bo­
wiem przeciwnikiem nie lepszym, ustei u- 
jaeyin wyraźnie pod względem techniez- 
hySri 1 ograniczającym się, dla braku od­
powiedniej kondycji, do defensywy ,w kóń 
ćtfwym okresie zawodów.

Drużyna austrjack.a nie zasłużyła jed­
nak na wygraną, ustępując nam znowu 
pod względem żywiołowości i ducha bojo­
wego. Remis co najwyżej byłoby sprawie­
dliwym sprawdzianem sił obu drużyn, je­
śli zważyć błędy sędziego, krzywdzące w 
małym zresztą stopniu naszych przeciwni­
ków'.

Z zadowoleniem jednak należy przyjąć 
earn fakt wygranej.

Po paru łatach samych właścjwie pora­
żek i klęsk ostatni sukces winien tchnąć 
nowego ducha i dużą dozę ambicji w nasz 
zespól, który może już zapomniał, jak wy­
gląda zwycięstwo.

Dały temu wyraz też tłumy widzów, 
które przyjęły entuzjastycznie wynik k ur 
eowy meczu i zgotowały zwycięzcom owa­
cję-

W racając do krytycznej oceny meczu, 
nie sposób oprzeć się wrażeniu, że drużyna 
nje była. mimo wszystko, szczęśliwie zmoji 
tnwaną. Brak odpowiedniego zgrania w li 
łyji napadu, czego wyrazem była bardzo 
słaba gra trojki wewnętrznej, wysuwał

ięsęiarze, W. K. S. z Kielc bawili oncg 
w Krakowie, gdzie rozegrali mecz z

PIĘŚCIARZE Z KIELC PRZEGR i  LI 
W KRAKOWIE.

I
daj 
Wis

Drużyna Wisły odniosła wysokje zwy­
cięstwo, w tern trzy7 spotkania wygrabi 
przez k. o.

Wyniki zawodów: waga papierowa:
Rronis (WKS) zwycięża Bałuckiego "(W) 
spowodu nadwagi tego ostatniego, w mot 
kaniu towarzyskiem zwyciężył Bałucki. — 
Waga musza: .Juszczyk (W) zwycięża na 
punkty Jarosza (WKS). -  Waga kogucia: 
Piłek (W) zwycięża Czerwonkę (WKS) 
spowodu nadwagi Czerwonki, w spotkaniu 
towarzyskiem zwyciężył Czerwonka — 
Waga piórkowa: Mach (W) nokautuje
Szezeblewskiego (WKS). — Waga iekk.:: 
Moszkowski (W) zwyciężył na puuktv 
Dziadka (WKS). — Waga półśrednia: Mie 
ęyysławski (W) zwycięża Kulczyckiego

Wydawea Helena Monsioreka.

(WKS) na punkty. — W aga średnja: Żbik 
(W) nokautuje Widerskiego (WKS). - -  
Waga półciężka: Ptaszki owi ez (W) nokau­
tuje Szymańskiego (WKS) w pierwszej 
rundzie. Sędziował p. Moskal w ringu, a 
na punkty p. W iniarski, Turecki oraz 
Kreutzwirth.

SENSACYJNA UCHWAŁA P. Z. F
W SPRAW IE MAJCHRZYCKIEGO.
Sensacją Poznania jest uchwała, jaką 

powziął na ostatnieni posiedzeniu zarząd 
P. Z. B. dyskwalifikując dwukrotnego wi ­
cemistrza Polski Witolda Majehrzyckjeg :• 
na przeciąg 1 roku. W konsekwencji t- j 
uchwały Majchrzycki skreślony został z 
drużyny olimpijskiej.

Szczegóły powzięcia tej niezwykłej de­
cyzji przez P. Z. B. są narazić nieznane. 
Wiadomo tylko, że pomiędzy M ajchrłys­
kim a poszczególnymi członkami sekcji 
bokserskiej W arty istniały poważne tar-

Światło elektryczne
Jest najfańszem światłem.

Oszczędność na świetle
jest fałszywie pojętą oszczędnością

c-ia, wskutek których M ajchrzycki 30 ub. 
m. wystosował pismo do W arty, zgłasza­
jąc swe wystąpienie z szeregów klubu po 
10-letniej przynależności do niego.

Na powyższe M ajchrzycki otrzymał w 
dniu 2 bm. pismo z zawiadomieniem o «kre 
śłeniu go z ljsty  członków za „niesportowe 
zachowanie się i szkodliwą działalność wo 
hec klubuK W dwa dni później zarząd P. 
Z. B. powziął uchwałę dyskwalifikującą 
Ma jchrzycki ego.

Jak  się dowiadujemy, Majchrzycki, któ 
ry  jest oficerem rezerwy i uważa, że spot 
kala go krzywda, zamjerza dochodzić 
swych praw  na legalnej drodze sportowej.

KRONIKA

X Orzeł — Saturn 2:1 (2:1). W spotka­
niu o mistrzostwo B klasy Orzeł (Bobrow­
niki) pokonał Saturn w stosunku 2:1 (2:1).

X Hakoach (Wiedeń) przegrał w Czę­
stochowie. W  ub. niedzielę w Ozęstoebo. 
wie bawił wiedeński Hakoach, który rrze . 
grał mecz z reprezentacją Częstochowy.

Mecz zakończył się zwycięstwem Czę­
stochowy w stosunku 2:1 (1:1).

X Niedokończony mecz o mistrzostwo 
11 klasy w Dąbrowie. Mecz o mistrzostwo 
B klasy Zagłębia pomiędzy Dąbrową a 
Cynk own ją  został przerwany na 15 m inut 
przed końcem przy stanie 0:0 spowodu 
ciemności. Na mecz nie przybył sędzia wy 
znaczony przez podkolegjum.

W zawodach wyróżnili się z „Dąbrowy1* 
Balcer, Hajduk i Kozdroń. Z gości obron* 
i bramkarz.

X Paliszewska przenosi się do Warsza­
wy? W Sosnowcu rozeszła się pogłoska, 
jakoby Irena Paliszewska, doskonała za­
wodniczka Strzeleckiego K. S. zamierzała 
przenieść się do Warszawy, gdzie zasiliła­
by barwy jednego z czołowych klubów.

X Dziesięeiobój o mistrzostwo Polski.
W Warszawie rozegrany został dziesięem- 
bój lekkoatletyczny o mistrzostwo Polski 
przy udziale 10 zawodników.

Ogólna punktacja: 1) Lokajski (W ar­
szawianka) 6318, 2) Gierutto (Warszawian? 
ka) 5734, 3) Wjeczorek (Śmigły) 5181

się na rierwszy plan. Kombinacja Giemzą
M atjas — Malczyk już w swej budowie 

nie była dobrze przemyślaną.
Gorzej, jak poprzednio, wypadła g ra  

pomocy. Poza Kotlarezykiem II, który 
grał mimo kontuzji jeszcze wcale dobrze, 
znaleźli sję dwaj zawodnicy: Wąsie wic z i 
Dytko, którzy zaprezentowali tyllko szarą 
przeciętność.

I znowu podobnie, jak we Wtóćlawhi, 
cały ciężar pracy spoczął na trójce obron, 
nej, chociaż należy tu zrobić pewne cnP-hy 
lenie, We Wrocławiu świetnym był AJ bań 
ski, tu  nie miał on pola do'popisu, choć 
spełnił swe zadanie w zupełność}, za to o_ 
brona pracowała znakomicie i była ostoją 
całego zespołu.

Obaj obrońcy prześcigali się w pracowi 
tośc-i i ofiarności, przyczem Doniec miał 
trudniejsze zadanie, m ając przed sobą sla 
bsgo IJytkę; spełń}! je w zupełności, na­
prawiając błędy swego przedniego współ­
partnera. Martyna, dzięki Kotlarczykowi 
II, nie był tak przeciążony pracą, jak  Do­
niec, u którego wystąpił pod sam koniec 

moment załamania — nerwowo wyciągnął 
rękę na linji pola karnego, co mogło nas 
kosztować utratę zwycięstwa. Zresztą był 
bez zarzutu.

Zespół austrjacki, w porównaniu z je ­
denastką n}emiecką — to drużyna wyrob­
ników. o dużych umiejętnościach techni­
cznych, ale bez zapału, bez elanu, k t ó r y  
cechuje znowu reprezentację Rzeszy Są 
w gracze z talentem, dobrze szkoleni, ale 
zbyt szablonowi.

TROSKLIW A KANGURZYCA.
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— Chodź dziecko! Kąpiel gotowa.
SC

D R O B N E
OGŁOSZENIA

w
„Expresi* Zagłębia” 

m a j ą  z a w s z e  
n iez awo dn y  sku tek .

Najlepiej sm akują papierosy 
w gilzach z trzema watami pod 

nazwą:

„Dla znawców”
fabryki: E. PASCHALSKI

i S-ka, RADOM.

I
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*  W Y C H O W A N I E
STENOGRAFII, pisania na maszynie wy 
uezam. Zgłoszenia: Gołębia 1. Wskaże pov- 
tjer.

POKÓJ umeblowany do wynajęcia. Pro_ 
■s(a 1-a m. 1 0 .____ _________
3 PO K O JE z kuchnią z wygodami i duży 
lokal handlowy do wynajęcia. Sosnowiec, 
Piłsudskiego 8.

Z G U B IO N E
DOKUMENTY

KACZMARCZYK ANTONI zgubił ksią­
żeczkę wojskową wydaną przez P. K. U. 
Pińczów i legitymację bezrobocia wyda. 
na. w Czeladzi.
KRAW IEC JÓZEF zgubił metrykę ślub­
ną jyydgną przez parafję  Będzin.
JAKÓB IW AŃSKI zgubił portfel zawie­
rający dowód kolejowy, wydany przez dy­
rekcję Warszawską, wyciąg z ksiąg ludno­
ści wydany w Poraju  oraz kwity podatko- 
we, które unieważnia.
CUKIERMAN OH AIM SZMUL zgubił do 
wód osobisty w Zawierciu, wydany w Wło 
szczowię.
ZGUBIONO książeczkę wkładową Spóh 
dzielni Kredytowej Zagłębia Dąbrowskie­
go w Sosnowcu nr. 212 wydaną W incente­
mu Twardowskiemu z Będzina.
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